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.¿«dnistracya, Ekspedycya i Bióro Redakcyi przy 
WilhehnowBkiiB placu pod Nr. ló.

Dziennik Poznański
loa» codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

po świętaych.
Cena ogłoszeń (inseratów):

.j wiersza drobnego 15 fen. — Boklamy od wiersza 
drobnego 30 fen. (mci. tłumaczenia).

Listy
Ł, Kedakcyi, Administracji i Ekspedycyi winny być 
40 frankowane.

»Jcl OZIENNIKPOZNANSK
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nie- 
mieckiem i w Austryi 9 marek 15 fen., w Belgii, Wło­
szech, Szwajcaryi, Serbii, Ameryce, w Danii, Francyi, 

Anglii i Szwecyi 12 marek.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w Ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-anstryac kiego należących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także 

przesyłać ogłoszenia do Eksp. Dziennika Pozn. 

Rękopisma
nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszezone będą.

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
mrciB nad o ?Ue Tourtî,o,!? Pu*k°wnik Kaczkowski, Rue de Faubourg Poissonnière 33. — Ogłoszenia dla Dziennika przyjmuje w Paryżu wyłącznie p. Adam, Carrefour de la Croix Rouge 2. —
Annoncpn R„roem’4Berli?ie. Lùpskur> ^ïiednlU 1 Baüylei: Haasenstein & Vogler. — W Berlinie Rudolf Mosse, Jerusalemerstrasse 48. A. Retemeyer, Internationale Annoncen-Expedition. „Invalidendank“ Behren- 
a-nnoncen-Bureau der Deutschen Zeitungen, Mohrenstrasse 4o. — W Bremie E. Schlotte. — W Frankfurcie nad Menem Daube & Comp. - W Wrocławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Mosse. - W Plesze- 

wie: Ł. Zboralski.

w Paryżu Libraire du Lusembour 
W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem 
strasse 24 i Central-.* "

P 0 Z N A N, 10 kwietnia.

Wrażenie, jakie się odnosi z przeglądu dzisiejszych 
depesz i artykułów dziennikarskich, nie usposabia bynaj­
mniej do pokojowych rozmyślań. Wysoka Porta nie 
tylko. nie zaaprobowała protokułu londyńskiego, — 
lecz owszćm całe jej postępowanie każę przypuszczać, 
że odpowie na ostatnią somacyą sześciu mocarstw 
w tonie, — w jakim odparła memoryał berliński i u- 
chwały konferencyjne. O powolności W. Porty dla te­
go samego nie może być już mowy, że oświadcza każde­
mu, kto chce o tćm wiedzieć, iż stać zamierza niewzru­
szenie na gruncie traktatu paryskiego, a londyński pro- 
tokuł właśnie jest w zupełnćj sprzeczności z artykułem 
IX tego traktatu, zabraniającym mięszać się mocarstwom 
w sprawy wewnętrzne państwa otomańskiego. Protokuł 
narusza dalćj zasadę całości i niepodzielności Turcyi, do­
radza jćj bowiem okupienie pokoju z Czarnogórą za po­
mocą ustępstw terytorialnych. Protokuł zagraża istnie­
niu państwa otomańskiego, powiedziano w nim bowiem, 
że wznowienie się zaburzeń w prowincyacb tureckich 
nie da się pogodzić z interesami Europy. Protokuł wre­
szcie ubliża godności państwa otomańskiego,! wzywa bo­
wiem W. Portę do rozbrojenia, podczas gdy demobiliza- 
cyą Rosyi robi zawisłą od uległości Turcyi. Dzisiejsze 
depesze donoszą, że gdy w Londynie oczekują odpowie­
dzi wręcz odmownśj, w Paryżu mniemają, iż odpowiedź 
ta będzie wymijającą. Obie ewentualności są zarówno 
groźne dla pokoju i stawiają w niedalekićj perspektywie 
wojnę rosyjsko-turecką.

O możności zawarcia pokoju turecko-czarnogórskie- 
go zwątpiono niemal zupełnie. W czwartek, t. j. po­
jutrze ubiega rozejm zawarty w zeszłym miesiącu między 
W. Portą a ks. Mikołajem, a powszechnćm jest przeko­
nanie, że zawieszenie broni nie zostanie ódnowionćm. 
Czarnogórscy delegowani domagają się odstąpienia Niksi- 
czu, Kolaszyny i siedziby Kuczów, W. Porta zaś oświad­
cza stanowczo, że na to nigdy się nie zgodzi. (Okręg 
niksiczki ma około 9 mil kwadratowych i 12,000 miesz­
kańców okręg kolaszyński 7 mil kw. i 7,000 miesz­
kańców ; siedziba Kuczów 7 mil kw. i 12,000 mieszkań­
ców.) Widoczną jest rzeczą — pisze Presse — że 
rząd czarnogórski idzie ściśle za wskazówkami Rosyi, a 
ta dała ks. Mikołajowi do zrozumienia, że wszelkie dal­
sze z jego strony ustępstwa byłyby nie na miejscu. Że 
zaś w Czarnogórze nie wiele liczą na obecne rokowania, 
świadczy artykuł w urzędowym cetyńskim Glas Czar­
nogór ca, który z powodu przewlekania się układów tak 
pisze: „Byłby to dowód słabości i braku poczucia obo­
wiązku, gdybyśmy mieli zejść z wytkniętśj drogi I prowa­
dzącej do wyzwolenia i zjedn oczenia naszych braci. 
Jeżeliśmy tego nie dopięli w roku zeszłym, to dopniemy 
w roku bieżącym, dopniemy za dwa lata lub za lat dzie­
sięć, ale musimy cel swój osiągnąć. Czarnogóra toczy 
w tćj chwili układy o pokój z Portą. Do tej pory nic 
jeszcze nie osiągnęliśmy, i prawdopodobnie nic na tćj 
drodze nie osiągniemy. W takim razie wznowimy woj­
nę, nad którą świętszćj i słuszniejszćj dotąd nie toczy­
liśmy."

Jenerał Ignatiew powrócił zeszłego jesżcze piątku 
do Petersburga i odwiedził bezzwłocznie ks. Gorczakowa, 
z którym dłuższą miał naradę. W sobotę miał posłu­
chanie u cara, przyczem zapowiedział bezzwłocznie pod­
pisanie protokułu, co tóż nastąpiło w sobotę wieczorem. 
Bo półu rzędowej Wiener Abendpost piszą z Peters­
burga, że podróż jenerała miała na celu zbadanie uspo­

sobienia gabinetów berlińskiego, paryzkiego, londyńskiego 
i wiedeńskiego, a podpisanie protokułu jest, zdaniem 
półurzędowego organu, dowodem, że usiłowania rosyj­
skiego ambasadora nie byłyby bezowocne.

W chwili zamknięcia niniejszej rubryki odbieramy 
następujący telegram z Carogrodu:

Pełnomocnicy dyplomatyczni Rosyi, Austryi i Fran­
cyi robią, co mogą, byle nakłonić W. Portę do przyjęcia 
protokułu i wysłania posła tureckiego do Petersburga, 
dzisiaj odbędzie się znowu nadzwyczajna rada miuiste- 
lyalna. Słychać, że dziś rozeszle Wysoka Porta zapo­
wiedziany okólnik, w którym uwiadomi swoich zagrani- 
znych przedstawicieli o ostatecznćj swój decyzyi.

, * Ala skutek uchwały powziętćj na wiec 
szkolnym, odbytym tu w dniu 5 b. m., podaną został 
Pod dniem 7 b. m. petycya do magistratu tutejszegi

ora wedle Orędownika brzmi, jak następuje: 
Prześwietny Magistracie!

WisftJ ę0(łPisani mają zaszczyt przedłożyć prześwietnem 
odh„ł ra ,w) z upoważnienia zgromadzonych na wiecu szkolny 'Wyni dma 5 bm. następującą petycyą:
odnne odlu& rozporządzenia naczelnego prezesa z 27. 10. 187 

do ’zkół ludowych W. Księstwa Poznańskieg 
ma bv/an-^C^ Przez dzieci polskie, i to ustępu I, język polał
r>zie JcriUi?rWjnym Pomocniczo przy nauce dzieci polskich 
MieiLn dziecko polskie przedmiotu wykładanego po nii

zrozum!eć nie mogło.
bku ze°R 1 tutej87oh miejskich szkół ludowych uczęszczało - 

J • m. według wykazów sprawozdania miejskiego za ro
»»żaiae»2:’.eci niemieckich 2528, polskich zaś 2574. Ta przf 
dna notr»oKZba. uzi®0} polskich uzasadnia niewątpliwie niezbt 
Władzi. J i używania języka polskiego do pomocy przy w'£ nauk w szkołach naszych. j v j J
hrzeSwiptnr^'V^Z'wa • boleścią przychodzi nam zwrócić uwag 
Pnia niemn.-?-11 maS1.s.trat°wi na to, że jest to do pewnego stc 
fatruduion^„K ® Z Pr08.4®,) przyczyny, że na 108 nauczycie 
kich którX . d tutejszych szkołach miejskich jest GO ti 

.k mało L ° zS°ia języka polskiego nie znają, albo tylk 
°jezystym ie n,18 S" zdplni dopomagać dzieciom polskim w ic 
Przez nich nauk W raz^e potrzeby do zrozumienia wykładanyc
Cz7cieaaniJIi0ZaJ zaś Faż4°ym jest ten stosunek panów nai 
?lch ucznnveL‘')9zyka polskiego do dzieci polskich prze 

tych bezpłatnych szkołach miejskich. W szke
Jakich w.f UJ.e na d283 wszystkich dzieci 2106 czyli 2, 
„Piejszći do ezkoły po części prawie bez na
,?? ^oże sio języka niemieckiego. Tu wykład nau

Atoli (li -n s,P°8Ób obyć bez pomocy języka po! 
Użytv ipAi- Język polski ma być do pomocy wykład

’ J en na 54 nauczycieli przy tych szkołach zaję

tych, jest 27 nieznających wcale ojczystego języka dzieci pol­
skich? Jasuą jest rzeczą, że przepis rozporządzenia naczelnego 
prezesa z 27. 10. 73 r. wyrażony w ustępie 1, jest w tym sto­
sunku zwodniczym, w jakim stoi liczba nauczycieli nie znają­
cych języka polskiego do reszty sił nauczycielskich.

Taki stan rzeczy w naszych szkołach miejskich pociąga 
za sobą to, że panowie rektorowie tychże szkół dla braku od­
powiednich sił nauczycielskich są zmuszeni powierzać ordyna­
riaty nawet w obu klasach najniższego stopnia nauczycielom 
nie mogącym się z G—8 letniemi dziećmi polskiemi porozumieć. 
W ubiegłym roku szkolnym zachodziły z powodów wyżej przy­
toczonych dwa przypadki, że nawet nsuka języka polskiego w 
oddziałach przeważnie przez dzieci polskie zapełnionych od­
daną została dwom panom nauczycielom, którzy sami języka 
polskiego nie znali.

Te smutne, dla dzieci naszych prawie rozpaczliwe stosunki 
w tutejszych szkołach miejskich przypisać musimy jedynie tćj 
okoliczności, że prześwietny magistrat w ciągu lat czterech od 
1873—7G roku zainstalował przy tutejszych szkołach 33 nowych 
nauczycieli, między którymi było 5 Polaków a 28 Niemców, ale 
ua owych 28 tylko 2 władających językiem polskim.

Przedkładając prześwietnemu magistratowi żale nasze po­
wstrzymujemy się od wykazywania szkodliwych następstw po­
dobnej praktyki, tak pedagogicznych jak socjalnych, w tein 
przekonaniu, ie rzecz ta jest prześwietnemu magistratowi same­
mu bardzo jasna. Pozwolimy sobie tylko powiedzieć, że z taką 
praktyką wiąże się ściśle kwestya życia naszej lu­
dności, praktyka bowiem ta, odbierając dzieciom naszym 
środki nauki, odbiera im tem samem w przyszłości warunki 
bytu. My przerażeni jesteśmy fatalnemi następstwami tćj pra­
ktyki tak, iż koniecznie będziemy musieli dopóty sprawy tćj 
nie spuszczać z oka, dopóki się te stosunki w szkołach naszych 
nie zmienią na lepsze. Pocieszamy się wszakże tą nadzieją, że 
wystarczy zwrócić prześwietn. magistratowi uwagę w niniejszej 
skardze na niestosowności zachodzące w naszych szkołach, aby 
go pobudzić do jak najspieszniejszego naprawienia złego i za­
pobieżenia na przyszłość dalszemu rozwojowi podobnych sto­
sunków.

Pozwalamy sobie nadto zwrócić uwagę prześwietnego ma­
gistratu na następną sprawę:

Podług IV ustępu wyżej wzmiankowanego rozporządzenia 
dzieci polskie mają się uczyć języka polskiego, o którego nauce 
rozporządził osobno pan naczelny prezes, że ma być wykładany 
w III stopniu w 5 godzinach, a w II i w I w 3 godzinach ty­
godniowo.

Tymczasem w szkole średniej jest język polski wykładany 
tylko w 2 godzinach tygodniowo i to po za planem nauk. W 
szkole obywatelskiej zaś uczą dzieci polskie 3 klas najniższych 
od VII—V wspólnie z ni emieckiemi w jednym oddziale. Od 
klasy IV do I udziela się nauka języka polskiego osobno nie­
mieckim, osobno polskim dzieciom, tak wszakże, że podczas gdy 
dzieci niemieckie owych 4 klas podzielone są na 3 oddziały 
stopniowane, polskie dzieci tychże 4 klas pobierają naukę język# 
polskiego wspólnie w jednym oddziale, co nie jest zgodne ani 
z przepisami rozporządzenia naczelnego prezesa, ani z zasadami 
pedagogiki.

Z powodów wyżej przez nas wyłuszczonycb upraszamy 
uprzejmie prześwietny magistrat:

Tu następują rezolucje, które już w numerze 79 
Dziennika podaliśmy, a dalój podpisy osób, którym 
przez wiec ułożenie powyższój petycyi poleconóm zostało.

Dwa zgromadzenia w Rzymie
na cześć

Adama Mickiewicza i Polski.

........................................ serca rosną,
Że znowu o Polakach tak na świecie głośno; 
Jest sława a więc będzie i Rzeczpospolita!

Mamy i w Rzymie naszych pesymistów, naszych po­
lityków o sceptycznych teoryach, którzy już nigdzie wyj­
ścia z ciężkiego naszego położenia nie widzą a jednak 
w tych dniach ostatnich na rozjaśnionych czołach tych 
panów wyczytać mogłeś, że nawet im na usta się cisnęły 
powyższe słowa podkomorzego. Nie ma dziś wprawdzie 
naszych legionów, „Kniaziewicz nie wydaje rozkazów z 
Kapitolu“, ale żyje w pamięci tego ludu święta nasza 
sprawa w dawnym pełnym blasku i w obec tego głośne­
go wołania o sprawiedliwość dla nas hańba sercu pol­
skiemu, w którćmby wygasła lub osłabła nadzieja lepszćj 
przyszłości.

Ogrzewanych słońcem niemieckićj cywilizacyi może 
was jednak mocnićj jeszcze ogrzeje wiadomość o żywych, 
nie urzędowych sympatyach ludu włoskiego dla Polski i 
głębićj jeszcze wzruszy jak nas tu, nie używających tego 
szczęścia.

Przed kilkoma dniami przesłałem wam opis uroczy­
stości, jaka się odbyła dnia 29 marca na Kapitolu; od 
tego czasu byliśmy uczestnikami dwóch innych manife­
stacji innego rodzaju, których przedmiotem była raezéj 
Polska aniżeli Mickiewicz. Trochę się wprawdzie dla 
braku czasu z tym listem opóźniłem, lecz sądzę, że 
choćby już inne polskie gazety korespondencyi tćj uroku 
świeżości ujęły, toć przecie rzeczy przyjemne dwa razy 
przeczytać można.

We dwa dni tedy po obchodzie urządzonym na cześć 
Mickiewicza p. Armand Lévy, o którym w przeszłym 
liście już była mowa, miał w wielką sobotę publiczną 
prelekcyą: „O męczennikach wolności polskiej.“

Mówił tą rażą w języku włoskim ze zwykłym so­
bie zapałem i z głęboką znajomością naszych dziejów i 
ducha naszego narodu. Za tło tego zarysu naszych cier­
pień minionych i obecnej niedoli służyło mu zdanie: iż 
w tćm największa chwała Polski, że najwiçcéj cierpiała 
dla dobra innych narodów.

Wyliczenia okazalszych ofiar tego długiego szeregu 
martyrologii polskiej rozpoczął od bohaterskiej osoby 
Władysława Warneńczyka, który śmiercią swą przeka­
zał swemu narodowi obronę wolności i cywilizacyi.

Ten kraj, mówił dalćj p. Lévy, który dzisiaj tak 
srogą cierpi niewolę, jedynym był w Europie przytułkiem 
prześladowanych, jedynćm schronieniem wolnćj myśli. — 
Czy był król jaki, któryby piękniejszy mógł wykazać 
przydomek jak Kaźmirz Wielki, którego przezwano kró­
lem chłopków?

Następnie z biegiem wypadków wykazał, jak wol­
ność u nas powoli zaczynała się przeradzać w swawolę; 
przypomniał niesłuchane napomnienia Skargi i jego zło­
wrogie przepowiednie, które się niestety spełniły.

Najdłużćj się zatrzymał nad Konfederacyą barską i 
z zapałem odmalował tę bohaterską ale źle prowadzo­

ną walkę, która się zakończyła pierwszym rozbiorem 
Polski.

Pierwsza wychodzi z kraju emigracja i odtąd u Po­
laków stało się tradycyą, że bić się za wolność innych 
narodów to jest pracować około odzyskania własnćj nie­
podległości. W imię tćj tradycyi, przekazaućj przez 
Pułaskiego i Kościuszkę, Polacy krew swą przelewają na 
każdćin polu bitwy, na którćm powiewa sztandar wol­
ności,

Jędrnemi zarysami opowiedział mówca gospodar­
stwo naszych wrogów w Polsce; pierwsze podróże kibi­
tką, porwanie Sołtyka i jego towarzyszów, zgwałcenie 
sejmów i nieśmiertelną postać Rejtana.

Ale najpiękniejszy ustęp mowy p. Lévy’ego był opis 
powstania Kościuszki i scharakteryzowanie największego 
i najszlachetniego męża, jakim się Polska poszczycić mo­
że. Z większą miłością Polak nawet mówić nie mógłby 
o tym drogim świętym naszym narodowym. Nie zapo­
mniał i o Kilińskim. Dowiódł następnie, jak owo powsta­
nie r. 1794, jakkolwiek dla Polski klęską znów się skoń­
czyło, ocaliło wszelako rewolucyą francuzką, dywersyą 
swą potężną osłabiwszy koalicyą przeciw Francyi.

Poczein przeszedł do legionów, pokazał znowu Po­
laków bijących się za obcą sprawę dla Polski. Przebiegł- 
szy wojny napoleońskie, opowiedział śmierć ks. Ponia­
towskiego, z garstką Polaków zasłaniającego odwrót 
wojska francuzkiego. Po wzmiance o prześladowaniu 
Nowosilcowa, o losach Zana, Mickiewicza, Sobolewskiego, 
przed oczy nam postawił powstanie listopadowe i ol­
brzymie acz daremne wysilenia Polski i nowćj tu znów 
dywersyi na korzyść Francyi, którćj rząd nas łudził i 
opuścił. I znów tysiące ofiar, nad któremi górują Za- 
liwski, Artur Zawisza, Szymon Konarski.

Wśród rosnącego coraz ucisku przynosi rok 1846 
nową, najokropniejszą ze wszystkich klęsk: Metternich 
dokonywa swego szatańskiego pomysłu, którego skutki 
dziś jeszcze Galicya czuje. We dwa lata później rewo- 
lucya zahuczała nad całą Europą i znów we wszystkich 
krajach,, na wszystkich polach bitwy leje się krew polska.

Kończy rzecz swą pan Lévy ostatnią rozpaczliwą 
walką 1863 r. i wspaniałym obrazem poprzedzających ją 
wypadków warszawskich. Jedyne to w dziejach zjawisko, 
gdzie tłumy bezbronne dobrowolnie do męczeństwa sta- 
wają, ocenia mówca następującemi słowami: „Jeźli jest 
trudną i wielką rzeczą poświęcać się pojedynczym oso­
bom i ponosić męczeństwo w obronie pewnćj idei: o ile 
tedy cudniejszą i rzadszą jeszcze, gdy męczeństwo to 
staje się zbiorówóm, gdy lud cały gotów umierać, jakby 
jedna osoba! W owych dniach pamiętnych nie było ró­
żnicy kast, przekonań, religii; wszystkie warstwy narodu 
zlały się w jedno uczucie poświęcenia, wr jedną krwawą 
protestacyą rzuconą w oblicze samolubnćj Europy! A gdy 
na Krakowskićm przedmieściu mnich niosący krzyż padł, 
ugodzony kulą, żyd wówczas krzyż ten podniósł i trzy­
mał, póki sam nie padł na ciało chrześcianina !“

Gdy wśród oklasków p. Lévy mowę swą zakończył, 
ktoś z publiczności wręczył mu do przeczytania ustęp 
ze świeżo wydrukowanćj jednćj z tutejszych gazet. Było 
to zaproszenie na mający się odbyć w drugie święto wiec 
na rzecz Polski, w sali stowarzyszenia „Weteranów z 
wojen o niepodległość włoską.“ Program zapowiadał 
mowy następujące:

Polska a Włochy (prezes p. Siro Fava).
Polska a Watykan (p. Cołacito).
Polska a Francya (Francuz p. Garel)
Polska i jćj ciemiężcy (p. G. Pantaleo).

Włosi, którzy się zawsze wielkim taktem politycznym
odznaczają, uczuli to dobrze, iż nie można było rządu 
włoskiego narażać na niezawodne nieprzyjemności, czy­
niąc ^obchodu na Kapitolu demonstracyą na rzecz Pol­
ski; przeto utrzymano uroczystość tę w granicach tylko 
czci oddanćj pamięci wielkiego i około Włoch dobrze 
zasłużonego poety. Lud jednak niezadowolony tćm, po­
stanowił na zgromadzeniu nieurzędowćm, gdzie już wzgląd 
żaden języków krępować nie potrzebował, wynurzyć głośno 
uczucia sympatyi i braterskićj solidarności, jakie go z na­
rodem polskim łączą. Z wyjątkiem naszych klerykal- 
nych, którzy już z daleka czuli zapach barykady, wszy­
scy prawie Polacy obecni w Rzymie na to zaproszenie 
się stawili; zresztą panowie tamci podobnie nie raczyli 
stawić się ani na Kapitolu, ani na prelekcyi p. Lévyego.

Non ragionar di Coro, ma guarda e passa.
. (Nie pytaj o nich, ale spojrzyj i przechodź.)

Pożegnawszy ich temi słowami Danta, powracam do 
wiecu.

Tę małą ucztę dla myśli, wyprawioną na cześć Pol­
ski, jćj wielkich obywateli i braterstwa ludów, zagaił 
prezes stowarzyszenia weteranów, p. Siro Fava. Wyłu- 
szczył znaczenie tćj demonstracyi. Lud włoski, mówił, 
chciał uzupełnić urzędową uroczystość na Kapitolu, gdzie 
ci, co wynosili chwałę wielkiego wieszcza, nie śmieli 
przemówić za narodem, którego wieszcz ten był zbioro­
wym wyrazem. Jakże uczcić Mickiewicza a nie wyrazić 
naszćj miłości dla Polski? Łączy nas przymierze nie- 
rozerwane. Odbudowanie Polski nie tylko w naszych 
najgorętszych istnieje życzeniach: ale jest, rzec można, 
połową oraz naszych czynów. Przypomniał potćm, że 
za krew polską za Włochy przelaną Włosi także krwią 
swoją się odwdzięczali podczas powstania r. 1863 i szla­
chetna postać Nulla jest jedną z tych ofiar, które wiążą 
serca dwóch narodów.

Nie mogę powtórzyć tu, ile z mów tych wszystkich 
spamiętałem, gdyż przedłużyłyby się za bardzo rozmiary 
tego listu. Ograniczę się tylko na krótkiem tychże 
streszczeniu.

Co najwięcćj wzruszyło nie tylko obecnych Polaków 
ale i Włochów, to była „Oda do młodości“, wygłoszona 
po włosku przez młodego poetę p. Curzio Antonellego. 
P. Antonełli sam tę odę przetłumaczył i na prośbę kilku 
przyjaciół zadeklamował ją po skończonćj mowie prezesa. 
Jakież było nasze podziwienie, gdy wbrew oczekiwaniom 
usłyszeliśmy z tą samą potęgą, z tym samym porywem 
geniuszu, w innym tylko języka brzmieniu, nie mówię 
już, przekład lecz w calćj czystości identyczną z orygi­

nałem tę pieśń nieśmiertelną. Za każdą niemal zwrotką 
frenetyczne oklaski do przerwy zmuszały utalentowanego 
tłumacza.

Zabrał potćm głos p. Cołacito, współpracownik ga­
zety Capitale. Wykazał, że Polska liczyć nie może 
ani na dyplomacyą, ani zgoła na żadnych dostojników.

Któż więc powstanie na odkupienie szlachetnego 
narodu polskiego? Tylko demokracya, ona jedna, która 
może walczyć i zwyciężać w imię tych zasad, które ją 
bratają z tymi wszystkimi, co cierpią i są uciskani na 
ziemi.

Po tym mówcy wystąpił Francuz p. Garel. Zganił 
ostro oportunizm polityczny niektórych stronnictw Fran­
cyi a ostrzćj jeszcze tendeneye dzisiejszych tamże ruso­
filów. Szeroko się rozwodził nad udowodnieniem, że 
rezultata ostateczne otrzymują się tylko za pomocą po­
lityki od zasad wolnćj. Jeśli Francya, dodał, w imię 
tćj lub owćj zasady zostawi Polskę własnemu losowi, 
w imię jakiejże tedy zasady znajdzie ona prawo kiedyś 
do odebrania Alzacyi i Lotaryngii? Zakończył długą 
mowę poezyą Lamennego: „Dors, ma Pologne, dans ce 
qu’ils appelent ton tombeau et moi je dis que c’est ton 
berceau 1“

Gdy skończył, p. G. Pantaleo w treściwych wyra­
zach chwalił ducha ofiary u Polaków i wykazał, że Po­
lacy zasłużyli, aby się zrobiło dla nich to samo, co zro­
bili dla drugich.

Po nim przemówił raz jeszcze prezes zebrania, przy­
pominając, że wiec ten zapełnił próżnią nie do daro­
wania i tchórzliwą, jaką zostawiły uroczystości urzędowe, 
przy których mówiono o Mickiewiczu poecie, filozofie, 
uczonym, a zamilczono o patryocie, szermierzu, agitato­
rze. I zamilczano, co najgorsza, zamilczano o Polsce 
w niewoli; o Polsce, która chce i być musi wolną i nie­
podległą. Ostatnie słowa wywołały w gronie obecnych 
robotników głośne i przeciągłe okrzyki zadowolenia.

Na tćm się posiedzenie zakończyło. Portret Mi­
ckiewicza był umieszczony na ścianie pomiędzy sztanda­
rami narodowemi.

Jedna z wybitniejszych osobistości parlamentu wło­
skiego p. B. Cairoli, nadesłał na ręce jednego z swych 
przyjaciół list następujący, który tu dosłownie tłumaczę, 
abyście wiedzieli, że te same uczucia dla nas przenikają 
wszystkie warstwy społeczeństwa włoskiego. List ten 
miał być przeczytany na bankiecie, który potćm do sku­
tku nie przyszedł.

Kochany przyjacielu!
Co wyraziłem w telegrami©, w tym liście powtarzam 5 

daleki od was osobą, sercem z wami jestem. Zejdą aię 
w niedzielę myśli nasze ku uczczeniu godnego syna wiel- 

poety; zdrowie wniesione na cześć Władysława
Mickiewicza zawierać będzie życzenie, jakie wygnańcowi 
w przyszłość ufnemu posyłają, ci wszyscy, którym sumie- 
P3a.ni® zepsuła nauka sceptyczna, szydzącą z wzniosłej 
idei bratania się ludów, jakoby z próżnej utopii marzy-

Pozioma mą dr ostka samolubstwa myśli zawładnąć 
narodami, wuczając w nie pełne pychy zapomnienie ich 
początku. Ale Włochy, które uczuły w pętach boleści, 
nadziei i odwagi dług pokrewieństwa, nie wyrzeką się 
go przed, trójnogiem odzyskanej niepodległości; *Nie 
może wśród szału pychy zaginąć sumienie ludu', jakby 
pospolitego człowieka, upojonego przez fortunę, która 
od katuszy głodowych wyniosła go do opływania w do­
statki.

Apo8tazya serca zbezczeszczą osoby a gubi stany, 
albowiem w solidarności obowiązków mieści się solidar- 
n°ść interesów, a polityka samolubstwa prowadzi do u- 
padku, przygotowując osamotnienie.

Biada temu narodowi, który w czasach szczęśli­
wych nie Wspomni o nędzy (che non si ricorda nel 
tempo felice della miseria), co była jego nauczycielką 
miłości ludzkiej.

Włochy nie zapomniały, i tego dowodzi cześć wdzię­
czności, która się słania na imię męża, uosobniającego 
w sobie niejako geniusz i niedolę całego ludu. Od Ada­
ma Mickiewicza, którego Lamennais, Mazzini, Gavour i 
inni wielcy myśliciele nazywali największym wieszczem 
tego stulecia, przenosi się myśl nasza do jego ojczyzny, 
która częstokroć porywami bohaterskiej rozpaczy w zdu­
mienie wprawiała świat cały.

Muza boleści podawała owe nieśmiertelne wiersze bo­
skiemu wieszczowi, co na pierwszy głos naszego przebu­
dzenia zjawił się jako szermierz wspaniały prawa uci­
śnionego przez przemoc.

Wzruszone Włochy sięgły po nieskalaną chorągiew 
podniesioną przez niego, a on gotowością oddania życia, 
podpisał przymierze braterskie, później po kilkakroć 
krwią przypieczętowane.

Rzym więc dekretując kamień, był tłumaczem na­
rodu; owszem wdzięczność pierwej niż kamień wyryła 
w sercach pamięć Adama Mickiewicza, apostoła czynu i 
myśli, wieszcza i żołnierza ludzkości.

Włochy czczą w nim potęgę geniuszu, który żyje na 
zawsze we wiecznym jego dzieł pomniku, i szkołę cnoty, 
którćj naucza przez religią poświęcenia

Szyczytne tedy było posłannictwo Adama Mickiewi­
cza, i jeszcze niedokonane. To zapewne pokrzepia za­
cnego potomka, czułego stróża świętej ojcowskiej pu­
ścizny.

Przypomnij mnie jemu etc.
B. Cairoli.

Dziś już się za nadto rozpisałem, ale w tych dniach 
nadeszlę wam w przekładzie polskim prześliczny list p. 
Władysława Kulczyckiego, ogłoszony wczoraj w 
gazecie O p i n i o n e, w którym w imieniu Polaków mie­
szkających w Rzymie dziękuje syndykowi za zaszczyt zro­
biony naszemu wieszczowi i Polsce.

B. L a s z c z y ń s k i.
Rzym, 5 kwietnia 1877.

Wiadomości urzędowe.
Staatsanlzeiger ogłasza prawo z dnia 19 marca 1877 

r., dotyczące podziału prowincyi pruskiej.
«W Sé®««»------------ - —_____

Petersburg, 8 kwietnia. 
(Epizod najświeższego procesu socjalistów w Petersburgu.)

(sk.) Wiadomo, że przed rządzącym tu senatem a
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raczćj przed tymi, których car ad hoc naznaczył, w drugiej 
połowie marca minionego toczył się proces mniej więcej 
50 socyalistom o rozszerzanie książek w rozmaitych gu­
berniach. Dzienniki tutejsze, podawszy obszerny, okru­
tnie zawiły akt oskarżenia jako tóż zeznania świadków 
i odpowiedzi obwinionych według sprawozdań rządowych, 
tj. obciętych tak, jak potrzeba było trzeciemu oddziało­
wi, ani słowa nie wspomniały o obronie adwokatów ani u- 
więzionych, która przecież nie jest pozbawioną interesu. 
Zdaje się, że partya socjalistów wiedziała lub też przy­
puszczała, iż to nastąpi. Postarała się więc o swoich 
stenografów i z notatek ich tajne, tu istniejące drukarnie 
drukują obecnie te epizody procesu, których cenzura w 
rządowóm sprawozdaniu nie odważyła się podać do pu- 
blicznój wiadomości, a które propagandzie wielką w mo­
żności sąprzynieśćpomoc. Leży właśnie przedemną odbitka 
obrony, wygloszonćj na posiedzeniu (10) 22 marca przez 
wieśniaka smoleńskiój gubernii, Piotra Alieksiejewa.

Piotr Alieksiejew zajmował w' procesie jedno z wa­
żniejszych miejsc; był to propagator, wyszły z łona rze­
czywistych robotników. Mowa jego, którój autentyczność 
nie może podlegać wątpliwości, zawiera tyle charaktery­
stycznych ustępów i takie światło rzuca na stosunki sta­
rannie przed światem przez rząd rosyjski ukrywane, 
że nie od rzeczy będzie podać z niej główne miejsca z 
opuszczeniem, rozumie się, licznych przerywać prezesa 
sądu, zaznaczonych w stenograficznćm sprawozdaniu.

„My, miliony pracującćj ludności, skoro tylko nau­
czymy się trochę chodzić, rzucani bywamy przez ojców 
i matki na pastwę losu. Dla braku szkół i czasu, nie 
otrzymując żadnego wychowania, stajemy się przed cza­
sem tępymi od długiego, przechodzącego siły mozołu. 
Dziesięcioletnich już nas wysyłają z domów na zarobek. 
Cóż nks tam czeka? Oczywiście, sprzedajemy się kapi­
talistom za kawałek czarnego chleba i dostajemy się pod 
nadzór dorosłych, którzy rózgami i szturchańcami przy­
zwyczajają nas do pracy nad siły; jemy — Bóg wie 
co; ledwie dychamy z powodu pyłu i zepsutego roz- 
maitemi nieczystościami powietrza; śpimy, gdzie się 
zdarzy, na ziemi, bez pościeli i poduszki, zawinięci 
w łachy, śród niezliczonego mnóstwa najrozmaitszych o- 
wadów. ... W takićra położeniu u wielu z nas na za­
wsze przytępiają się umysłowe zdolności; pojęcia moral­
ne, które przejęli w dzieciństwie, nie rozwijają się; zo- 
staje tylko to, co może dać po prostu wychowana, od 
wszystkich opuszczona, od wszystkich zapomniana, od 
wszelkićj cywilizacyi odgrodzona i pracą rąk chleb po­
wszedni dobywająca klasa robotnicza. ... W obec tego 
jakież inne możemy przejąć pojęcia o stósunkach do ka­
pitalistów, jeżeli nie nienawiści? Pod wpływem takich 
warunków życia z dziecinnych lat wzmacnia i ustala się 
w nas postanowienie znoszenia do czasu z utajoną w 
sercu nienawiścią całego dławiącego nas ucisku i cier­
pienia przy tajeniu wszystkich wyrządzanych nam obraz 
i obelg....“

„Dorośli robotnicy doprowadzeni wszędzie do jak 
najsmutniejszego stanu. Siedmnaście godzin pracy i le­
dwie 40 kopiejek zarobku! To okropne! Przy takiej 
drożyźnie żywności wypada jeszcze odkładać z tćj małćj 
zapłaty na podtrzymanie bytu rodziny i na rządowe po­
datki. . . . Wszystko to dziwne, nie do pojęcia, ciemne 
i. .. smutne. Najsmutniejsza zaś siedzieć na ławie o- 
skarzonych człowiekowi, który od kolebki prawie przez 
cały ciąg swego życia pracował po 17 godzin dziennie 
na kawałek czarnego chleba. Ja znam trochę kwestyą 
robotników na Zachodzie. Stosunki tamtejsze wcale nie 
podobne do naszych. Tam nie prześladują jak u nas 
tych, co cały swój czas swobodny i wiele bezsennych 
nocy poświęcają czytaniu książek; przeciwnie tam szczy­
cą się tein, o nas zaś mówią jako o narodzie niewolni­
czym i na pół dzikim. Jakżeż zresztą mówić inaczej? 
Czyż posiadamy swobodny czas dla jakichkolwiek zajęć? 
Mamyż my pożyteczne i dostępne dla robotników książki? 
Gdzież i czego my możemy się nauczyć? Rzućcie, pa­
nowie. okiem na literaturę ludową rosyjską! Nic bar- 
dziój zrażającego nad fakt, że dla ludu wydają się u nas 
książki, jak: „Bowa Królewicz,“ „Jerusłan Łazarewicz,“ 
„Wańka Kain,“ „Pan młody w atramencie a panna mło­
da w barszczu“ i t. p. . . . Do robotnika, czytającego 
książki, u nas wprost odzywają się: Tyś, bracie, niepo­
dobny do robotnika, ty czytasz! Nadziwniejsza to, że 
w tych słowach nie przebija się nawet ironia, źe tedy 
w Rosyi być podobnym do robotnika, znaczy być podo­
bnym do zwierzęcia! ...“

„Reforma 18 lutego 1861 r.l Ach i ona była dla 
nas tylko mrzonką i snem.... Myśmy, jak dawniój, zo­
stali bez kawałka chleba, z trochą ziemi do niczego nie 
przydatnćj i przeszli pod władzę kapitalistów... . Jeżeli 
niestety często bywamy zmuszani do prośby o podwyż­
szenie zapłaty, którą sam kapitalista zniżył, nas poma­
wiają o samowolne zaniechanie pracy, o zmowę i wysy­
łają na Sybir — widać my zawsze jeszcze poddani! Je­
żeli sam kapitalista nas zmusza do opuszczenia fabryki 
i żądania obrachunku dla rozmaitych samowolnie na nas 
nakładanych kar, nas oskarżają o wszczęcie rokoszu i 
kolbami żołnierskich karabinów zmuszają do prze­
dłużania zajęć u niego, niektórych zaś, jako przewódz- 
ców, wysyłają do oddalonych prowincyi — widać my 
ciągle jeszcze poddani I Jeżeli z nas żadeu nie może po­
dać skargi na kapitalistę i pierwszy lepszy kwartalny 
dozórca uderza nas kułakiem w zęby i szturchańcami 
za drzwi wypędza — cóż my innego jak nie pod­
dani?

„Ze wszystkiego, co powiedziałem, widać, że rosyj­
skiemu robotnikowi nic innego nie pozostaje, prócz li­
czenia na samego siebie. Nie może on od nikogo oczeki­
wać pomocy, oprócz od naszćj inteligentnćj młodzieży. 
Ona to tylko podała nam bratnią dłoń; ona tylko ode­
zwała się na wszystkie, które posłyszała, jęki wieśnia­
ków rosyjskich; ona do głęhi duszy odczuła, co znaczą 
te jęki i dla czego je słychać zewsząd; ona tylko nie 
może obojętnie patrzeć na tego zmęczonego, pod jarz­
mem despotyzmu upadającego wieśniaka! Ona tylko, 
mówię, jak dobra przyjaciółka, wyciągnęła do nas swoją 
bratnią rękę i z całego serca pragnie wydostać wszy­
stkich, co zagrzęzli w błocie, na przyjazną dla nich i po­
żyteczną drogę; ona jedna, nie opuszczając rąk, prowadzi 
nas, rozkrywając wszystkie furtki dla wyjścia wszystkich 
naszych braci z tćj podstępnie urządzonej matni, i pro­
wadzić będzie dotąd, pokąd nie staniemy się samodziel­
nymi przewódzcami na drodze do ogólnego dobra ludu, 
i ona jedna nakoniec będzie z nami potąd, dopóki nie 
podniesie się mięsiste ramię milionowej robotników czer­
ni i jarzmo despotyzmu, bronione żołnierskiemi bagne­
tami, w proch się nie rozsypie!“

Powtarzam, autentyczność mowy, — której mnogie 
egzemplarze krążą już dziś w Rosyi, nie podlega żadnej 
wątpliwości. Samo przez się rozumie się, że prezydent 
sądu senackiego często ją przerywał.

NIEMCY.
O Berlin. 9 kwietnia. Wiadomości dzisiejsze 

dzienników berlińskich w sprawje urlopu ks. Bismarcka

nie zgadzają się z sobą. Podczas gdy jeden z nich, a 
mianowicie National Ztg. twierdzą, że zapadła już 
decjzya cesarska co do urlopu ks. Bismarcka i nieba­
wem przedłożonym będzie parlamentowi modus zastępstwa 
kanclerza, drugie, zwłaszcza, N o r d d. Alg. Z t g. wręcz 
temu przeczą. Ostatni ten dziennik w blizkich będący 
stósunkach, dawniój przynajmniej, do kanclerza Rzeszy 
niemieckićj, tak się dzisiaj wyraża: „W s.irawie kan­
clerskiej talent dziennikarski pokrywający własne hypo- 
tezy i kombinacje płaszczykiem bezwzględnćj wiarogo- 
dności, zaszedł nieco za daleko. Ponieważ mowa była o ur­
lopie kanclerza, zaraz niektóre wtajemniczone organa za­
częły pewne co do tego urlopu szerzyć wiadomości. O ile 
nam wiadomo mają się rzeczy tak, że dymisya ks. Bismar­
cka nie jest jeszcze załatwioną. Ks. Bismarck nie nalegał 
wprawdzie, aby natychmiast zapadła decyzya cesarska, 
ale wyjedzie za urlopem, w czasie którego zastępstwo 
jege będzie uregulowanem. Tymczasowo zawiaduje spra­
wami kraju aż do rozpoczęcia urlopu.“ — Kreuz Ztg. 
w podobnym wyraża się sensie oto co pisze: „Przesi­
lenie kanclerskie prawdopodobnie ani jątro, ani w dniach 
najbliższych nie będzie jeszcze zajmowało parlamentu. 
Ks. Bismarck bowiem dotąd jak dawniój zawiaduje spra­
wami kraju a nawet, jak się zdaje, nie ma chwilowo je­
szcze zamiaru wyjechać za urlopem. Cesarz oświadczył 
kategorycznie, że w żadnym razie nie przyjmie dymisyi 
kanclerza, i ztąd urosło ogólne przekonanie, że całe prze­
silenie kanclerskie zakończy się czteromiesięcznym urlo­
pem.“ — Germania nie umie tćż nic więcój nad to 
powiedzieć, że ks. Bismarck wyjedzie tylko za kilkumie­
sięcznym urlopem, bo cesarz Wilhelm miał się wyrazić, 
iż na czas dłuższy nie może się obyć bez usług kancle­
rza. National Ztg. tylko przynosi wiadomość o za­
łatwieniu już kanclerskiego przesilenia, i tak się wyraża: 
„Jak się dowiadujemy, zapadła już decyzya cesarska od­
rzucająca dymisyą ks. Bismarcka i zezwalająca tylko na 
urlop z równoczesnem zwolnieniem kanclerza od wszel­
kich czynności zajmowanych przezeń urzędów. Jak z 
Berlina do zagranicznych donoszą dzienników, unormo­
wano chwilowo urlop ks. Bismarcka na cztery mie­
siące. Wedle dochodzących nas dalój wiadomości miano 
już powziąć uchwałę co do zastępstwa kanclerza a rada 
gabinetowa zwołana na dzisiaj 2 godzinę po południu 
zajmowała się bliższemi szczegółami intermisticum. Na 
treść zapadłych na naradzie gabinetowćj uchwał zacze­
kać należy, w każdym razie przedłożone będą zbierają­
cemu się jutro parlamentowi odnośne propozycye. Parla­
ment celem obrony swego konstytucyjnego stanowiska ma 
prawo żądać, aby z wykluczeniem wszelkićj niepewności, 
wskazano mu miejsce, gdzie ma szukać konstytucyjnćj 
odpowiedzialności za czyny rządów cesarstwa. Należy 
nam się spodziewać, że rząd odpowie temu i sprawę całą 
tak ureguluje, iż wszelka zniknie wątpliwość. Na goto­
wości większości parlamentu do popierania rządu w usu­
waniu formalnych trudności, z pewnością się rząd nie za­
wiedzie."

Na tych wiadomościach kończą się dzisiejsze do­
niesienia w sprawie kanclerskiego przesilenia. Dodać tu 
tylko jeszcze należy, że w' dniu dzisiejszym przy rozpo­
częciu giełdy bręmeńskićj miał prezes tamtejszój Izby 
handlowej przemowę, w której wyraził się jak nastę­
puje : „W obec ciężkiój straty, która zagraża niemieckie­
mu narodowi z powodu zamiaru usunięcia się ks. Bis­
marcka od steru rządów, obowiąz ni jesteśmy do wyra­
żenia publicznie jak największój wdzięczności dla męża, 
którego potężnemu umysłowi, niezłomnćj energii i peł­
nemu ofiar poświęceniu w służbie dostojnego monarchy 
i ojczyzny zawdzięczamy nadewszystko wydobycie się z 
niemocy i połączenie w jedno wielkie, potężne państwo. 
Lubo na wskroś przejęci jesteśmy przekonaniem, że 
kanclerz po 15-letnićj, natężonej pracy, ma zupełne pra­
wo żądać spokoju i wypoczynku, nie możemy przecież 
nie wyrazić nadziei, że znajdą się środki, które z u- 
względnieniem potrzeby’ wypoczynku zachowają nadal 
niemieckiemu cesarstwu jego pierwszego męża stanu, któ­
rego siła nie da się zastąpić. Do tych środków zali­
czamy w pierwszym rzędzie pełne zaufania i bezwględne 
popieranie polityki księcia Bismarcka przez parlament. 
Apelujemy do reprezentantów' niemieckiego narodu, aby 
obok starania się o rozwój prawodawstwa cesarstwa w 
liberalnym duchu nie zapominali nigdy o niepomiernej 
wartości, płynącśj z pozostania wielkiego męża stanu na 
czele rządów. W obec wielu trudności obecnego poło 
żenią uważamy za konieczne, aby odrzucić na bok wszel­
kie podrzędnćj natury wątpliwości i przez stanowcze po­
pieranie kanclerza ułatwić mu pozostanie w urzędzie, 
którym nikt tak jak on zawiadować nie zdolny.“ Prze­
mówienie powyższe prezesa Izby handlowćj przyjęli ze­
brani hucznemi oklaskami zadowolenia.

Zbierający się w dniu jutrzejszym parlament na 
pierwsze po Świętach posiedzenie zajmować się będzie 
dwoma pomniejszemi projektami, dotyczącemi Alzacyi i 
Lotaryngii, i poweźmie uchwały nad kilku wnioskami 
komisyi wyborczój.

Prawo koszarowe przyjdzie w tych dniach pod o- 
brady Rady związkowój. Z wielu stron postawiono 
wnioski poprawcze do tego prawa. W ogóle rządy, któ­
rym nie dano żadnego wynagrodzenia, jak królestwom 
Wyrtembergii i Saksonii, niezadowolone są wielce. Po­
nieważ potrzeba budowania koszar, i to na tak obszerne 
rozmiary, nie okazała się dostatecznie udowodnioną, 
wielkie pytanie — czy projekt otrzyma sankcyą Rady 
związkowój i w tój już kadencyi przedłożonym będzie 
parlamentowi.

Ks. Bismarck z okoliczności swych urodzin miano­
wanym został honorowym obywatelem miasta Gottingen, 
gdzie przez półtora roku uczęszczał na uniwersytet.

W sprawie ks. dra Kanteckiego rozpisuje się po­
nownie Nordd. A 11 gern. Z tg. i to z powodu arty­
kułu Beri. Aut. Corresp. jak następuje: „Na­
czelny dyrektor poczt obstaje, jak przedtóm, stósownie 
do swego obowiązku, przy przekonaniu, że w interesie 
publicznego porządku i dyscypliny konieczną jest rzeczą 
użyć wszelkich środków, które daje prawo, celem wy­
krycia winnego urzędnika. Pismo też wystósowane przez 
naczelnego dyrektora poczt do ks. dra Kanteckiego w 
zupełnej jest zgodzie z odpowiedzią daną przezeń w 
parlamencie przy obradach.nad odnośną interpelacją w 
dniu 13 marca. Słowa wówczas wypowiedziane przez 
dra Stephan/ nie uprawniają nikogo do przypuszczenia, 
że odpowiedź dana ks. dr. Kanteckiemu inną być mogła, 
aniżeli,nią była istotnie. Mimo to twierdzi Berlin. 
Aut. Corresp., że pismo dra Stephana do ks. tira 
Kanteckiego nie wspomina ani słowem o zajściach w par­
lamencie. Rząd albo ks. dr. Kantecki muszą z czasem 
ustąpić, powiedział poseł Wehreupfenuig na posiedzeniu 
parlamentu w dniu 13 marca. Cóż przecie może zmusić 
właśnie rząd do ustępstwa? Czyż logika i dzieje nie 
pouczają, że rząd chwiejny i ustępujący przed zewnę­
trznym naciskiem nigdy nie służył rzeczywistemu dobru 
kraju? Cóż zaś z drugiej strony przeszkadza ks. dr. 
Kanteckiemu do wydobycia się z nieprzyjemnego poło­
żenia, w jakiem się znajduje ? Nie można żądać od nie­
go, a y wymienił odnośnego urzędnika, lub odnośną po­
średniczącą osobę, w dobrze zrozumianym przecież, 
zobopólnym interesie radził doktor Stephan ks. drowi

Kanteckiemu, aby wpłynął na odnośne osoby do zgło­
szenia się dobrowolnego do władzy i tym sposobem re- 
l.wizycya m glaby być cofniętą. Równocześnie przyrzeka 
jak najłagodniejszą karę dla odnośnego urzędnika. Czyż 
to są barbarzyńskie żądania? Spełnienie ich nie naru­
sza ani honoru ani obowiązków sumienia. Ciało p »li­
tyczne, jakiem jest parlament, nie powinno nigdy zapo­
minać, że mąż stanu, spełniający swe obowiązki, nie 
powinien się powodować żadnemi uczuciami."

Tak oto rozumuje Nordd. Allgein. Ztg., nikt 
przecież prócz sfer rządowych podobnie się na tę sprawę 
nie zapatruje. Owszun jak dziennikarstwo, tak sejm 
i parlament nie aprobują postępowania władz w tej spra­
wie, a coraz więcój przybywa głosów fachowych w 
tym samym kierunku. I tak profesor Fuchs w Wro­
cławiu ogłosił w Sch 1 es. Ztg. obszerny traktat pra­
wniczy o sprawie powyższój pod tytułem Z u m Fali 
Kantecki, w którym między innemi wywodzi, że 
pruska ordynacya kryminalna nazywa zawsze i konse­
kwentnie środki przymusowe, któremi opór świadka prze 
łamany być ma, nie inaczej jak tylko karą. Że zaś karę 
więzienia tylko sędzia według dzisiejszćj praktyki sądo­
wej w Prusiech wymierzyć może, dla tego twierdzenie, 
iż w przypadku ks. dra Kanteckiego, gdzie chodzi o pro­
ces dyscyplinarny, sędzia jest tylko narzędziem w ręku 
administracyi a ztąd tak długo świadka pod przymusem 
i zamknięciem trzymać winien, jak długo trwa opór a 
władza dyscyplinarna świadectwa żąda, twierdzenie, 
powtarzamy, takie potępia.

Nie chodzi więc tu, jak wywieść usiłuje Nordd. 
A11 gem. Ztg., o seutymenta, lecz o zadośćuczynienie 
prawu.

FRANCYA.

Paryż, 8 kwietnia. Podczas kiedy prezes mi­
nisterstwa p. J. Simon napominał, jak to wczoraj wzmian­
kowaliśmy, radę gminną marsylijską do umiarkowania a 
minister oświecenia p. Waddington mocne do trwałego 
istnienia rzeczypospolitój objawiał zaufanie, nie przesta­
wały i nie przestają dzienniki, wrogie obecnój formie 
rządu, zaczepiać jednego i drugiego, jak gdyby jeszcze 
przed otworzeniem Izb zagrażało przesilenie gabinetowe. 
Tymczasem nic tu nie słychać i nie dzieje się nic ta­
kiego, coby się podobnój katastrofy domyślać kazało.

Journal officiel ogłasza liczne nominacje człon­
ków i urzędników trybunałów apelacyjnych i trybunałów 
pierwszej instancyi tak w samym kraju jak w Algierze, 
dalej dekret, ułaskawiający 33 uczestników komuny. 
W końcu ogłasza jeszcze dziennik następujące oświad­
czenie: „Każdy, co ma powód niezawodny wystąpienia 
w interesie osoby, o którój mniema, że z powodu związku 
z powstaniem z 18 marca zaocznie skazany został, mo­
że, jeżeli się uda albo do biura sądu wojskowego w pa­
łacu inwalidów lub do dyrekcyi spraw karnych w mini­
ster twie sprawiedliwości, otrzymać dokładną wiadomość, 
jeżeli poda dokładnie nazwisko i imię osoby, o którą mu 
chodzi, i jeżeli ile możności poda jeszcze dzień jćj uro­
dzenia.“

France ogłasza następującą wiadomość w przed­
miocie wyboru przyszłego Papieża: „Z pierwszych ukła­
dów wstępnych pomiędzy Francyą a Włochami okazuje 
się najpierw, że oba rządy porozumiały się co do ko­
nieczności polecenia świętemu kolegium wyboru włoskie­

go papieża, a to celem pojednania Włoch z papieztwem; 
powtóre Francja pozostawi kwirynałowi staranie około 
zawiązania układów z najznakomitszymi członkami św. 
kolegium, będącymi zwolennikami pojednania, có do wy­
boru włoskiego papieża; po trzecie układy włoskie będą 
równocześnie miał)' na oku porozumienie się z św. kole­
gium co do kwestyi ewentualnego miejsca konklawe i 
modus procedendi konklawe; — po czwarte Francya 
odmówi zupełnie współdziałania swego stronnictwu in- 
transigentów, — odrzucającemu bezpośrednie poje­
dnanie papieztwa z Włochami i chcącemu wybrać papieża 
obcokrajowego; po piąte Francya z istrzega sobie zupełną 
swobodę działania na przypadek, gdyby układy kwiry- 
nału z św. kolegium co do wyboru włoskiego kandydata 
się rozbiły, — lub tóż na przypadek, — gdyby przez 
stronnictwo intransigentów interesa francuzkie jawnie na 
szwank były wystawione. W ostatnim razie zachowałaby 
się Francya wśród obrad konklawe zupełnie neutralnie. 
Dodać musimy, że dotąd kandydatem pojednania jest 
kardynał Sykstus Riario Sforzia a kandydatem intransi­
gentów hr. Regnier, arcybiskup z Cambray. Samo się 
przez się rozumie, że dziennikowi temu pozostawić na­
leży odpowiedzialność za wiadomość powyższą.

T U R C Y A.

45= Carogród. 3 kwietnia. Na posiedzeniu w 
dniu 31 marca zawiadomił marszałek Ahmed Wefik ef- 
feudi Izbę, że sułtan zamianował Scheik Baha-Eddin ef­
fendiego na Turcją azyatycką a Allahverdi-pade-Ohannes 
effendiego na Turcyą europejską wicemarszałkami Izby.

Na posiedzeniu Izby 2 kwietnia, odczytano projekt 
dotyczący administracyjnego urządzenia wilajetów. Wedle 
projektu ma każdy wilajet podzielonym być na sandżaki 
czyli liwy (pod gubernie), kasaz (powiaty) i nahie (okrę­
gi). Jedna lub kilka miejscowości mające od 5000 do 
10,000 ludności, tworzą gminę. Rada gminna składać się 
będzie z,6 do 12 członków, z których połowa składać się 
będzie z muzułman, a druga połowa z innój narodowości. 
Rada gminna nie ma żadnych praw przy stanowieniu po­
datków. Przy artykule dotyczącym kontroli nad fundu­
szami gmin, wywiązała się dyskusya co do pytania: czy 
kontrola ma być wykonywaną co mie-iąc, czy co sześć 
miesięcy. Wielu deputowanych oświadczyło, źe w gmi­
nach nie ma ludzi, — którzyby pisać umieli, — i dla 
tego w mniejszych peryodach nie mogliby wykonywać 
kontroli. Przyjęcie tego artykułu odłożono do drugiego 
czytania. Żywsza nadto dyskusya wywiązała się przy 
artykule orzekającym, że obok muftich i religijni na­
czelnicy mają mieć prawo do zasiadania w administray 
cyjnych radach powiatowych. Wielu deputowanych za­
protestowało pr^eiw temu. Mamuk effendi z Alleppo 
oświadczył, że w jego ojczyźnie jest dwanaście wyznań, 
jeżeliby tedy* wszyscy naczelnicy tych wyznań mieli za­
siadać w radzie adm nistracyjpój, nie byłoby iuż miejsca 
dla nikogo. Gdy Pawlidis effendi zaproponował kom­
promis w tym sensie, aby i muftiego wykluczono z rady, 
marszałek oświadczył z gniewem, że ipufti nie jest na 
czelnikiem wyznania, lecz tylko tłumaczem prawa. — 
Uchwałę odroczono do drugiego czytania. Przy końcu 
posiedzenia wyraził poseł Sarakiotti żal, że nie dano mu 
już więcój spośóbności do oświadczenia się obszerniej o 
zamieszczeniu w adresie ustępu o obronie języków.

SERBIA.

& Białogród, 5 kwietnia. Dnia 1 kwietnia ob- 
chodzouo w całój Serbii a głównie w Białogrodzie uro­
czyście rocznicę wyswobodzenia Serbii. Jak lat zeszłych 
tak i tego roku zakończono święto narodowe ilumino­
waniem stolicy. Oświeconemi rzęsiście ulicami miasta 
przeciągała o godzinie 8 orkiestra wojskowa, którćj to-

nigdy jeszcze 
bardziéj n¡e.

warzyszyła liczna publiczność. Tłumy, przechodzące 
koło domu, w którym znajduje się konsulat włoski °* 
spostrzegłszy, że okna jego nie oświetlone, poczęły r~~ 
cać kamieniami do okien. Skutkiem tego wybryku z ZU" 
szonym był rząd serbski tłumaczyć się i sprawiać J^U" 
usłużne telegramy podniosły to drobne zajście do / a 
czenia grożącego zerwaniem stósunków dyplomatyczny k 
między Serbią a Włochami. Tymczasem rzecz ( j 
skończyła się na wzajemnej wymianie listów między 3 a 
prezentautem Włoch, hr. Joaninim, a prezesem gabinet6" 
Risticzem, wynurzającym ubolewanie z powodu tego uf 
cznego wybryku. ° *’

Dnia 1 bm. przybył do Białogrodu pułkownik 
syjski Miłoradowicz, który w czasie serbsko-turecki^ 
wojny służył w serbskiej milicyi a po rozwiązaniu 
otrzymał dymisyą i powrócił do Rosyi. Z Miłoradow; 
czem przybyło także 4 oficerów rosyjskich a to — 
twierdzą — dla sformowania w Serbii korpusu ochotni 
ków i wysłania go do Rosyi. Korpus ten ma się skła" 
dać z pięciu batalionów po 500 ludzi, i gdyby pierwg& 
ta próba udała się, formacya oddziałów ochotniczy^ 
większe przybierze rozmiary.

P o 1 i t. C o r r. odbiera nader charakterystyczna 
tekst dosłowny udaremnionego wniosku skupczyny. 
tychczas głęboką pomroką były pokryte powody, 
spowodowały zamknięcie ostatniej skupczyny, zwołana 
dla zatwierdzenia serbsko-tureckiego pokoju. Tajemnic 
postępek rządu serbskiego będzie nam zrozumiały, »2 
odczytamy podpisany przez 280 deputowanych skupczyny 
a przygotowany do przedłożenia wniosek reprezentacji 
uarodowój.

Oto, co mówi wniosek:
Odkąd istnieje Serbia jako państwo, 

jój przedstawiciele wśród trudniejszych i 
szczęsnych nie zbierali się okoliczności, aby obradować nail 
losem kraju, co obecnych, wytworzonych ostatnią wojną 
Do nas należy zabliźnić rany i zbadać przynajmniój i 0. 
sądzić niesłychane błędy. Bez zezwolenia tak 
wielkiej jak małój skupczyny rozpoczął rząd 
wojnę z Turcyą. Nie podlega wątpliwości, że od­
nośna uchwała skupczyny nie istnieje wcale. Ponieważ 
naród nie miał żadnego udziału w uchwaleniu wojny, 
przeto rząd rozpoczął ją na własną odpowiedzialność 
Naród poniósł niesłychane i niepraktykowane w żadnym 
kraju ofiary i ciężary. Złożył on na ołtarzu ojczystym 
całe swe mienie, krew swoją, byle tylko przynieść ratu­
nek krajowi. Ofiary, jakie poniósł, były nad jego sity. 
Wojna wypadła nieszczęśliwie dla Serbii. Od wybuchu 
powstania w Hercegowinie aż do chwili wypowiedzenia 
wojny Serbia ani razu nie znajdowała się w położeniu 
przymusowóm prowadzenia wojny.

Niejednokrotnie byliśmy już świadkami zbrojnych w 
prowincyach tureckich na granicy naszój rozruchów, a 
przecież nie widzieliśmy potrzeby wydobywania miecza w 
obronie braci naszych, mając to przeświadczenie, że po- 
moc nasza nie polepszy ich położenia. Wiedziano, że 
przyjaciele nasi odradzali nam rzucać się w wir wojenny 
a gdybyśmy za ich poszli byli głosem, nie potrzebowali­
byśmy się wstydzić i patrzeć na ruinę narodu. Nie brak 
w tym kierunku prywatnych dowodów. Wiedziano, że 
żadne z mocarstw nie pochwalało wypowiedzenia wojny, 
a tóm mniój przyrzekło nam swoje poparcie. Wie­
dziano, że prócz Czarnogóry nie możemy liczyć na ża­
dne alianse, i że siły nasze nie mogą sprostać potędze 
Turcyi. Wiedziano, źe nawet szczęśliwa wojna nie zdoła 
nam przynieść korzyści odpowiednich poniesionym ofia­
rom. Wiedziano, że do wojny nie byliśmy bynajmniej 
przygotowani, że nie posiadaliśmy dostatecznej ilości do- 
brój brom, że armia nasza była bez należytej organisty/ 
i że brakło jej oficerów. Wiedziano, że bez pieniętoj \ 
broni niepodobna prowadzić wojny, a że w kasach naszych 
były pustki, to także nie było tajemnicą. Wszystkoto mu­
siano wiedzieć; a gdyby rząd był o tóm nie wiedział - 
czego zresztą nawet nie można przypuścić, w takim ra­
zie należy pociągnąć do odpowiedzialności ludzi, którzy, 
nie mając do tego potrzebnych zdolności, kierowali przed­
sięwzięciem. . . .

Lekkomyślność i egoizm sprowadziły wypowiedzenie 
wojny, którą prowadzono nad wszelki wyraz lekkomyśl­
nie. Po pierwszym zaraz miesiącu można było przewi­
dzieć, że Serbia musi uledz Wiedziano, że Turcy, gdzie 
tylko wtargnęli, palili i niszczyli wszystko do koła i 
uprowadzili w niewolę mieszkańców.

Ultimatum cesarza rosyjskiego powstrzymało pod 
Kruszewacem posuwające się w głąb Serbii zbrojne za­
stępy tureckie i na tóm skończyła się wojna. Wiemy, 
że dla Serbii znikły skutkiem nieszczęsnej i niewczesnej 
wojny wszelkie widoki skuteczniejszej akcyi. Oto na-; 
macalne rezultaty ostatniój wojny. Naród nie może bji 
za to wdzięcznym rządowi. Ponieważ jednak każde,» 
nawet najnierozsądniejsze przedsięwzięcie znajduje z»- 
zwyczaj usprawiedliwienie w oczach tego, kto je in» 
nował, przeto żadnój nie podlega wątpliwości, że mini­
strowie będą starali się tóm tłumaczyć, że Serbia 
musiała spieszyć swój braci na pomoc. Nie ma nieza­
wodnie ani jednego w tój izbie deputowanego, ani je­
dnego w Serbii Serba, któryby nie łączył losu kraju l 
losami naszych braci z Turcyi. Idea zjednoczeuia n&rO' 
dowego nie jest wynalazkiem r/.ądu, który prowadził 
wojnę. Idea ta krzewi się w organizmie narodowym i nie 
jest ideą państwową lecz na wskroś narodową. Nieobe­
cny to rząd urządził ludwisarnie i fabryki broni; nie 
on to powołał do życia akademią wojenną, stworzył woj' 
sko narodowe i przygotował uzbrojenia wojenne. Wsz? 
stko to było dziełem innych mężów i innych rządów, 
które dążyły na seryo do zrealizowania myśli narodowe] 
i w tym celu oglądały się za odpowiedniemi środka111.'’ 
przygotowywały przymierza i szukały poparcia; mężowy 
ci dalekimi byli od tego, by urządzać dla siebie jarnitf' 
cęfte reklamy. Dziełem obecnego rządu jest jedynie wy­
powiedzenie wojny Turcyi. Patrzymy się dzisiaj na re 
zultaty owego dzieła. .

Albo rząd wiedział o wszystkióm, o czóm zresztą
mógł dowiedzieć się łatwo i podjął się wojny nie liWb 
widoków,, że poprowadzi ją szczęśliwie, lub tćż nię 

i w możności osądzenia niepomyślnych okoliczności, wsi 
których,' rozpoczynała się kampania. W pierwszym r

-t__1 *.... .........¡nrrnOP flO 0«'zie nałćży ministrów, jako zbrodniarzy pociągnąć do
powiedziahlości, w drugim napiętnować ich jako nie 
łężnych i lekkomyślnych mężów stanu. W czasie "O) i 
rekwirowano bez porządku i wydawano bez rachun 
Wydano setki tysięcy dukatów bez kontrasygnowa 
odnośnych dokumentów przez odpowiednich minisw 
Ministrowie, którzy wypowiedzieli wojnę, która m . 
przyniosła rezultaty, nie mogą nadal rościć prete J 
do zaufania narodu. n¡,;

Stawiamy przeto wniosek, by uchwaliła skuPcz2nis 
iż należy oświadczyć JKMości, że naród nie ma za?r jo- 
do urzędujących obecnie ministrów i że naród wteuj 
pióro będzie czuł się uspokojonym, gdy ministrowi & 
staną oddaleni i zawezwani do zdania sprawy z 
czynności.

W tym celu wn
swego łona komisyą z* 17 członków. z,aaamc*** 
dzie zdanie skupczynie sprawy z następujących 1,B jajjie 

1) W jakim celu rozpoczął rząd wojnę? ó>

rnosimy, by skupczyna b{-
t 17 członków. Zadaniem J
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■ i faktyczne i uprawnione widoki jej 

wydano w czasie wojny pieniędzy?
powodzenia?

„ ............................... 4) W jaki
prowadzono wojnę? 5) Jakiemi rząd kierował 

motywami, odrzucając przedłużeuie rozejmu, wido- 
bowiem było rzeczą, iż szczęście wojenne nie

.¡Linie się już wiçcéj broni serbskiéj? 
s® Bi a ł ogród, 28 lutego 1877."

(Podpisy.)

u-

Ostatnle telegramy.
(Z biura Wolfla.)

Rzym, 
„iedzielę 

„scyonału.

10 kwietnia. Policya aresztowała 
w Pontemolle 18 członków inter- 
Oddział Beneventy podzielił się na 

¿wa, a oddział pod dowództwem Cafiera wpadł 
goLetino pod Piedimonte. gdzie obsaczył gmach 
,,minnv i zapalił archiwum. Wedle O pin i one 
«¿dział ten rozbitym został, przyczem pojmano 
Ciliff? 1 >nny(,h oraz wiele broni zabrano.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POZNAŃ, 10 kwietnia.

Teatr polaki. Dziś tragedya Weilena: Drahomira, 
„to tytułową gra p. Rak i ew ic zo w a; w czwartek na drugi 
Lystąp gościnny p. Rakiowiczowéj daną będzie tragedya Mo- 
•entbala: Deborah.

— * Sprawozdanie z wczorajszego posiedzenia wydzia­
łu historycznego Towarzystwa przyjaciół nauk podamy w na­
sennym numerze pisma naszego.

’ _ • Instytut muzyczny. Z dniem 15 kwietnia otwartym 
zostanie instytut muzyczny pod kierownictwem p. S. Bendy i 
ff!półudziałem | ani Kardolińskiśj, w którym oprócz gry na for- 
tepianis i harmonium udzielany będzie śpiew solowy i chó­
ralny jako też zasady harmonii.

Oprócz zwykłych 3 oddziałów, ustanowiony będzie kurs oso­
bny dwuletni przeznaczony dla ostatecznego wydoskonalenia się 
osób tych, które posiadają już pewne kwalifikacye w wiadomo­
ściach muzycznych i stosowną biegłość. Initytut ten, jako 
prowadzić się mający przez ukwalifikowane i zdolne osobistości, 
polecamy uwadze publiczności.

_ * Konstabler tutejszy Linke pełniący służbę na dworcu 
otrzymał po*tv?zechną oznakę honorową, którą doręczył mu wczo­
raj w południe na .Worcu prezes tutejszej policyi ,p. Staudy w 
obecności wszystkich urzędników policyjnych

— * Biura administraeyi garnizonowej znajdujące się 
dotąd w gmachu intendentury na św. Marcinie 42, mają być 
pomieszczone w lokalach obok kościoła garnizonowego, a znaj 
iłująca się tamże intendcntura dywizyjna w gmachu intenden­
tury. Tym sposobem cała intendentura tamże pomieszczoną 
zostanie.

— * Woda w Warcie wynosi obecnie 8 stóp 9 cali.
— * Obwieszczenie przewodniczącego tutejszej repre- 

zentaeyi miejskiej z dnia 7 hm., zamieszczone pomiędzy inse 
ratami dzisiejszego numeru Dziennika, rozpisuje konkurs na 
po idę miejskiego radzcy budowniczego z pensyą 6000 m. ro­
czni« i to od 1 października rb. Kandydaci, którzy złożyli rzą­
dowy egzamin na budown-czych, zgłosić się winni do przewo 
dniczącego owego do 5 maja rb.

— * Od Zarządu kasy pożyczkowej i oszczędności w 
Pleszewie (Spółki zapisanej) za czas od 1 stycznia do 31 mar 
ca 1877 odbieramy następujące sprawozdanie:

Dochód . ......................... 90.035 J()ę 95 <).
Rozchód............................. 89,054 „ 99 „

Mamy nadzieję, że ci których pieczy powierzone są cmen­
tarze ustrzegą je od dalszych spustoszeń i zniewag, przez wzgląd 
na moralność publiczną i szacunek dla uczucia spoczywającego 
w sercach ludzkich dla zmarłych osób.

X ŚRODA,8 k wietnia, W tym tygodniu został u nas 
wprowadzony w urzędowanie nowy radzc-a ziemiański p. Aul- 
wartb. Na miejsce natomiast szkolnego i osp« która powiało 
wego, który się już przeniósł jako rektor do Pleszewa, nie po­
wołano dotychczas następcy. Z polecenia rejencyjuego m t 
interesa szkolne załatwiać tymczasowo tutejszy radzca zie­
miański.

W tycli dniach dowiedzie iśmy się o pewnym lichwiarzu, 
który bez litości oporządzi! swego klienta — i to w siedzibie, 
gdzie istnieje prawie największa na całe Księstwo Bozuańikie 
Spółka pożyczkowa. Oszukany zamiejscowy poczciwiec albo nie 
wiedział, że u nas istnieje Spółka pożyczkowa, albo też nie 
chcial się postarać o poręczycieli, co wiele osób przenosi i woli 
iść po pożyczkę do lichwiarza, od którego do9tają pożyczkę bez 
poręczycieli, aniżeli starać się o takowych, aby wziąć pożyczkę 
ze Spółki. Rozumie się. że ci tylko dostaną taką pożyczkę bez 
poręczycieli, o których lichwiarz jest przekonany, że są zupeł­
nie pewni. Lecz czemuż wielu z nas woli wziąć taką |>ożyczkę, 
aniżeli ze Spółki z poręczycielami? Jeżeli im przecież lichwiarz 
zaufa, znając ich stan majątkowy, to nie trudno im zapewne 
będzie postarać się o poręczycieli. Może się nie mylimy, są­
dząc, ie niektórzy z nas są może za wygodni, aby się postarać 
o poręczycieli, inni znów może się wstyd.ą swych sąsiadów lub 
współobywateli i wolą wziąść cichaczem pożyczkę od lichwiarza, 
który chociaż da w początku pożyczkę za umiarkowanym pro­
centem, to zedrze znów baz litości, gdy interesent na czas ozna­
czony pożyczki zwrócić nie może.. — Naszem zdaniem jest ta­
kie p >stępowanie naszych obywateli i takie zapatrywanie się 
na rzecz wcale niewłaściwe. O tych, którzy są za wygodni, 
aby sobie mieli poręczycieli poszukać, nie warto wspominać — 
takich też z pewnością jest mało, ale o tych nam przedewszy- 
atkiem chodzi, których niczem nieuzasadniony wstyd wstrzy­
muje od szukania sobie poręczycieli i wziąoia tak dogodnej po­
życzki, jakie nasza Spółka daje. Wiadomo przecież, że Spółka 
nasza bierze od pożyczek tylko 7 proc , a odpłacać ją można, 
chi.ćby w najmniejszych ratach. Czyż to niedogodną jest rze­
czą, że wzięte np 100 tal. pożyczki, mogę odpłacać w ośmu 
lub dziesięciu ratach półrocznych! Nie wstydźmy się więc wy­
dać przed sąsiadami, że chwilowo potrzebujemy pożyczki, cho- 
ciażbyśmy jak najlepiej byli wyposażeni. Zachodzić mogą prze­
cież tak rozmaite stosunki, że i najbogatszy potrzebuje nie raz 
pożyczki. A więc me do lichwiarza cichaczem się udawajmy, 
i.le zrzuciwszy nieuzasadnioną ambicją, lub wstyd z serca, po­
starajmy się o poręczycieli i bierzmy w razie potrzeby pożycz­
kę rzetelną i dogodną, jaką znajdziemy w Spółce.

Tutejszy organista p. Z., uzdolniony muzyk, zgromadził 
tobie znaczny zapas naszych narodowych operetek, do których 
postarał się też o oryginalną muzykę, lub też w braku takowej 
sam ją dorobił. Partytury i pojedyńcze głosy rozpisał p. Z. 
w licznych egzemplarzach i ma je w zapasie na sprzedaż, 
co zwracamy uwagę kółek amatorskich.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
o

Na KroilÜHiÇ rodzin wiel
kopolskich p. Teodora Zychlińskiego złożył 
przedpłatę:

354. Hr. Szembek z Siem'anic............................. 10 Jtp

Stan kasy 980 ją: 96 9-
Bilans.

Aktywa.
Rachunek kasy .... 980 „ 96 »
Na wekslach................... 84,090, „ 34
Wartość utenziliów . . . 4501 „ - w
Koszta administraeyi . . 103 „ 40 n
Rachunek tantyemy . . . 90 „ -

Suma 
Pasywa. 
(Fundusz

85,720 -/Q' 70

Majątek Spółki 
rezerwowy) . .

Składki członków. 
Oszczędności . . 
Procent uzyskany 
Dywidenda z roku 1876

4,736
24,195
55,134

1,599
55

Suma 85,720 70 A
Pleszew, dnia 7 kwietnia 1877. Zarząd.
— * Na piątkowem zebraniu reprezentaeyi miejskiej 

w Wschowie wybrany został dotychczas wy burmistrz pan 
Masehke 10 głosimi przeciw 8 na dalsze lat 12 burmistrzem.

— * Z dniem 1 kwietnia opuścił gimnazyum śremskie 
dotychczasowy jego dyrektor p. dr. Gutt mann i pierwszy 
nauczyciel wyższy p. dr. Richter. W przeciągu ostatnich czte­
rech lat zmieniono nie tylko wszystkich prawie nauczycieli 
przy, zakładzie zatrudnionych, lecz i dyrektorów, tak że trzeci 
już dyrektor w przeciągu krótkiego tego czasu przy nim urzę­
duje. Jak niepomyślnie zmiany te wpłynęły na zakład cały, 
dowodzi najlepiej liczba uczni, która dawniej i która obecnie 
do niego uczęszcza. Przed czterema laty było ich prawie 400, 
podczas kiedy obecnie nie wiele ich jest więcej jak 150,

— * Przed kilku dniami rozpoczęto pod Piłą roboty 
ziemne pod kolej poznańsko-pilsko-kołobrzegską i to na tery- 
toryum leśnictwa Motylowa. Zatrudnionych jest przytem 60 
do 70 robotników. Miejscowość tamtejsza znaczne nastręcza 
trudności, bo jest górzystą; nie mniejsze nastręczy także budo­
wa mostu na Noteci pod Dziembowem, gdzie potrzeba przeko­
pać ogromne torfowisko.

— * Termin konkursu w uniwersytecie krakowskim na 
katedrę filozofii po śp. Kremerze upływa z dniem 30 bm. Po­
między prawdopodobnymi kandydatami wymieniają St. Le- 
vittoux, ks. S. Pawlickiego, Ochorowicza, Niemiry- 
cza, H. Goldberga, Straszewskiego, Molickiego, 
Deisenberga i Ziembę. A. br. Cieszkowski i Struve 
byli zaproszeni, lecz propozycyi nie przyjęli.

— * Rodak nasz p. Urban Wareg Massalski został 
mianowany profesorem zwyczajnym chemii w uniwersytecie w 
Leodyum.

— * Pismo polskie w Wilnie. Z listu prywatnego do­
wiaduje się Wiek, że w Wilnie pod redakcyą p. Chełmiń­
skiego ma wychodzić pismo periodyczne w języku polskim p.t. 
"il i a. Główny zarząd prasy w Petersburgu udzielił już kon- 
cesyą na takowe. Bliższe szczegóły nie są jeszcze wiadome.

— * Z Steinbriiek, Cilli i Rudolfswerth telegrafują o 
sunem trzęsieniu ziemi w dniu 4 b. m. miedzy godziną 8 a 9 
wieczorem. W Cilli trzęsienie było tak silne, że kominy się 
2»walały. W Steinbriiek zjawisko podziemne pozostawało w 
związku z zjawiskiem na firmamencie, który nagle okrył się 
Czarnym całunem.
p — t Hr. Delfina Potocka. W dniu 2 b. m. umarła w 
raryżu lir. Delfina Potocka, urodzona Komar, siostra księ­
żny de Beauvau. Zmarła była bardzo muzykalną i ona to 
z«mknęła oczy Chopinowi lila niej .byli także z uwielbieniem 
Zygmunt Krasiński i Paweł Delaroche.
, — * Kalendarz. Jutro we środę dnia 11 kwietnia
«nona pap., w kalendarzu słowiańskim Jaromira.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 15, zachód o godzinie 
b minut 49.

Dnia 11 kwietnia 1553 śmierć Piotra Kmity. — 1764 ta- 
; ^mny traktat Moskwy z Prusami. — 1790 list przyjacielski 
v (yjmryka II do Stanisława Poniatowskiego. — powstanie po-

■atu zawilejskiego. — 1848 układy jarosławieckie.

c Ti Z MIASTA, 9 kwietnia. Nie wiem do kogo należy 
cztlWan.’e naC^ cmei>tarzami, dla tego odzywam się przez publi- 
lych P'sino’ aby bo uświęcone miejsce cichego spoczynku zmar- 

z*chować od dalszych spustoszeń noszących zamiar znie- 

•''a mniejszym cmentarzu ś-to marcińskim, kraty żelaznectac:
może ^e-wsbich, Kucharskiego, zgasłego z ran 1863 
doczn'1 lnnych, zostały ponadłamywane w wielu miejscach w 
prze;le ™ sposób gwałtowny. Widok tego dzikiego rozpasania 
proch?6 W3brętem, wszakże najwięksi barbarzyńcy szanują 

y zmarłych — nawet swoich nieprzyjaciół.
nie noP0, ’e?'ab się trzeba, że władze ¡do których to należy 

aw'^ bej sprawy bez śledztwa i po wykryciu ukarzą 
opiek« ?.e.^bug surowości praw, bo groby zmarłych zostają pod. 
nwolo v uczc'wej publiczności, bez względu na wyznanie i

8grobowce dr. Marcinkowskiego, Radońskiego,
r. a 

i-

Łubin niebieski 96.-104 m. — wszystko per 1000 kilo 
w< die gatnnkn i wagi efektywnej.

Okowita: 48.— m. per 100 litrów ä 100 proc.
Giełda wrocławska, 9 kwietnia.

Koniczyna czerwona: spok.; poślednia 40-46, średnia 
50-58, piękna 61-70, wys. piękna 75-80 m.

Koniczyna biała: słabo; poślednia 40-48, średnia 
50-56,. piękna 58 63, wys. piękna 66-70 m.

Zyto: per 1000 kilo wyżej; na miesiąc kwiecień i kwie- 
cień-maj 158-158.5-158. maj-czerw. 158-158 50 p., czerwiec-lipiec 
160 m. żądano i ofiar., lipiec-sierpień — m. pł.

Pszenica per 1Q00 kilo 214 marek ofiar., na kwiecień- 
maj 214 m. ofiar.

Jęczmień: per 1000 kilo — m. żąd.
Owies: per 1000 kilo 131-131.50 marek płacono — żd., 

na kwieciefi-maj 131-131.50 pla., na maj-czerwiec 134.—, czer­
wiec-lipiec 137.— m. ofiar.

Groch per 1000 kilo do gotowania------ m, na paszę
------ marek płacony.

Rzep: per 1000 kilo 305 m żąd.
Rzspik ziinąwy: per 100 kilo na kwiecień-inaj — .— 

m. żąd.
Olej rzepiowy: per 100 kilo stałej;------ w miejscu

64.50 — marek żądano, na kwiecień i kwiemeń-maj 63.50— 
marek żąd. 63 ofiar., maj-czerwiec 64, wrzesień-pażdziernik 64 
marek żąd.

Okowita: per 100 litr, stałej; w miejscu 48.60 żąd. 
47.60— marek ofiarowano, — na kwiecień i kwiecień-mai 
49.7050 płac, i ofiar., maj czerwiec 51, czerwiec-lipiec 52 żąd., 
lipiec-sierpień 52.20-40 marek pł., sierpień-wrzesień 53. marek 
oti.row.

Łubin: stale; per 100 kilo., — żółty 9.80-10.80.-11.50 m. 
niebieski 9.80-10.80-11.30 m.

Ceny ustanowione przez miejską deputaeyą targową.
Per 100 kilogramów

ciężki 
naj- I naj-

średni 
naj- I naj­

lekki towar

Pszenica biała .
„ żółta . 

żyto...................
Jęczmień nowy .
Owies nowy . .
Groeh . .

Notowania komisy! mianowanej przez Izbę handlową. 

Za 100 kilogr.

wyższa niższa wyższa niższa 
•Ajr A

naj-
wyższa

naj­
niższa 

»> 
3020 50 19 701 22 30 21 40 18 '70 “18

20 40 19 60 22 --!21 30 18 40 18
18 _ 17 30 16 50 15 80 15 50 14
15 60 15 20 14 80 14 60 14 — 13
15 — 14 80 14 40 14 10 13 80 13
15 80 15 50 14 50 13 80 13 30 12

80
30

40

piękny średni pośl. towar.
Ą A -*>• A

28 50 25 50 20 —
27 — 24 — 18 —
27 — 22 — 18 —
22 18 —.. 15 —
25 23 — 19 —

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 10 kwietnia.

LUZIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FKANOE. Radoński z 
Biskupic. Panio Hulewicz z Młodziejewic i Chetmicka z 
Pomorzan. Paliszewski z żoną z Hutki. Kucharski z Nie­
dźwiedzia. Kowalski z Wysoczki. barczewski z Kalisza. 
Holcer z Torunia. Barthuse z Katowic.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Pani Reisner z córką z 
Śremu. Heppner z żoną z Oliwie. Zofia Spanier z Śre­
mu. Heppner z Zgorzelic. Wollmann i Zuekermann z 
Berlina. Mukułowski z Kotlina.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
* Bydło. Berlin, 9 kwietnia. Bydła na rzeź spę­

dzono na targ dzisiejszy: 1091 sztuk bydta rogatego, 5512 szt. 
nierogacizny, 1076 szt. cieląt i 8672 sztuk skopów.

Przedni towar bydła rogatego wcale nie był na 
sprzedaż wystawiony, ponieważ go eksporterowie już przed bra­
mami miasta zakupili, tak że ceny jego podać niepodobna; — 
spr/.edaż towaru średniego i pośledniego odbywała się szybciej 
niż w ostatnich tygodniach, ponieważ zapasy do9yć już uprzą­
tnięte, za pierwszy płacono 47—51, za drugi 33—36 m. per 100 
funtów wagi mięsa. — Nierogacizna osięgała bszzmiennie 
ostatnie ceny, towar przedni 54 —56, średni 46—48 a pośledni 
44—45 m. per 100 funtów wagi mięsa. — Cielęta równie 
prędko sprzedano po dobrych cenach średnich. — I skopy 
lepsze sprzedano szybko, ponieważ eksporterowie po zniesieniu 
zakazu znowu kupowali; za towar dobry płacono 21—22, za 
średni 17—18 marek per 45 funtów. Pośledniego towaru nie 
sprzedano.

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.

Oiełda poznańska, 10 kwietnia.
Żyto: Cena wypowiedzialna i regulacyjna 160.— m.

kwiecień 160.—, na wiosnę 160.----- , na kwiecień-maj 160.—
na maj-czerwieo 161.— czerwiec-lipiec 161.— na lipiec-sier­
pień 161.-

Wypowiedziano —.— ctr.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 5010 m. 

na kwiecień 50 50.10. maj 51.20—. kwiecień-maj 50.70—80—. 
maj-czerwiec —. czerwiec 52.10— lipiec 53.10, sierpień 53.80— 
54.i0, wrzesień 54.80—

Okowita w miejscu (bez beczki) 48.90 m.
Wypowiedziano 45,009 litrów.
Poznań, 10 kwietnia. (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza: piękny
Żyto: stale i wyżej.
Cena wypowiedzialna------Wypowiedziano —.— ctr. na

kwiecień 160.------ na kwieć eń-maj 160.—,--------maj-czerw ec
161, czerwiec-lipiec 161., lipiec-sierpień 161.

Okowita: wznosi się
Cena wypowiedzialna — Wypowiedziano —,— litrów: — 

na kwiecień 50.10— na kwiecień-maj 50 80—.— maj 51.20-30 
—, czerw. 52.10-30, lipiec 53.20, sierpień 53 80-54 20, wrzesień 
54.80 m.

Okowita w miejscu (bez beczki) 48 90 pł.
(W) Poznań, 10 kwietnia. Ceny mąki. Pszenna nr. 0 

i 1 17—1850 m., rżana nr. 0 i 1 13—14 mar. per 50 kilo.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 9 kwietnia 1877 roku.

szefel po 50 kilo

piękny, 
mark. fen. 

11 —

Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 64.5 marek bez 
beczki płacono; — na kwiecień i kwiecień-maj 64.2-63.7-63.8—
maj-czerwiee 64 5 64.2—, czerwiec-lipiec —.-------wrzesień-
pażdziernik 65.— m. pł.

Olej lniany per 1000 kilo w miejscu 60 marek.
Olej skalny per 1000 kilo w miejscu 34 m.
Okowita per 100 w miejscu bez beczki 52.2- - m. pł. 

kwiecień —.— kwiecień-maj 53-53.6-5, maj-czerwiec 53.3-9-8, 
czerwiec-lipiec 54 4-9-7, — lipiec-sierpień 55.3-8-7, — sierpień- 
wrzesień 55.9-56.7-55.6 m. pł.

Kursa telegraficzne.
(Notowania z dnia 10 kwietnia.)

SZCZECIN, 10 kwietnia 1877.

Pszenica stale, 
na kwieeień-maj 
na maj-czerwiec. .

Żyto stale.
na kwiecień-maj .... 
na maj-czerwiec .... 
na czerwiec-lipiec . . .

Olej rzep, stale, 
na kwiecień-maj .... 
na maj-czerwieo .... 
na wrzesień-pażdziernik

BERLIN, 10 kwietnia 1877.
Owies

na kwiecień-maj

Okowita wznosi się. 
w miejscu .......
na kwiecień-maj ....
na maj-czerwiec . . . 
na czerwiec-lipiec . . .

. , Owies
156 oO na kwiecień-maj . . . . 

na maj-czerwiec .... 
Olej skalny

w miejscu.....................
na kwiecień ...............

;229
231 _i

158 — 
156 50

65 — 
65 — 
65

Pszenica słabiej, 
na kwiecień-maj .... 231 — 
na czerwiec-lipiec . . . 221

Żyto spok.
w miejscu .......
na kwiecień-maj .... 163 50
na maj-czerwiee............161 50
na czerwiec-lipiec. . . . jl6l — 

Olej rzep, wyżej
w miejscu ...............
na kwiecień-maj . ... j 64 50 
na wrzesień-pażdziernik 66 — 

Okowita wyżej.
w miejscu ..................... 53
na kwiecień-maj .... 53 90
na maj-czerwiec............! 54 20,
na sierpień-wrzesień . . I 57

Rzep .' . .
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Lnica
Siemię lniane

Berlin, 7 kwietnia.
Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiej. 
Pszenica loco stale. Termina stale i wyżej. Wypowiedz 

30,000 ctr. — Cena wypowiedz. 224.5— m per 1000 kil.
Loco 192-240 wedle gat., piękna polska--------- z kolei p., żółta
(czerw.) — m. z kolei pł., na ten mieś, —. pł., cena przecięć.

1 I —.—. na kwiecień-maj 224.5-225.— pł., przedwcz. —.— maj 
czerwiec 226-227-226.5 pł., czerwiec-lipiec 228.—227- płac.— 
lipiec-sierpień 227.— płacono, sierpień-wrzesień — — — pł. 
wrzesień-pażdziernik 217.-218.5 pł.

Żvt.o loco dobry obrót przy stałych cen. Termina stałej. 
Wyp. 6,000 centnr. Cena wypowiedz. 162.— m. per 1000 kilo. 
Loco 156. 184 m. wedle gatunku, piękne nowe------ z ko­
lei i ze statku pł., stare rosyjskie 162 -163 m. z szpichrza pł.
nowe rosyjskie 156-167. marek z kolei płacono,----- nowe
polskie 156-167. m. z kolei płacono, — krajowe 176-184. m. 
kolei płac., nadps. ros. — z k. pł. na ten miesiąc —.— pł., cena
przeć.-----kwiecień-maj 162 -.— płac., maj-czerwiec 159.
------ .— pł., — czerwiec-lipiec 158.5—.— plac., lipiec-sierpień
158.------ pł., sierpień-wrzesień — płacono, wrzesień-paździer.
158.— pł.

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i maty 120-183 marek 
wedle gatunku.

Owies loco nieco stałej.— Termina. stałej. — Wypowied. 
8000 ctr. Cena wypowiedzialna 148.5 m. per 1000 kil Loco 
120-167 m. wedle gatunku, wsch. i zach. prus. 138-153 z kolei pł.
na ten miesiąc — cena przeć.----- m., na kwiecień-maj 148.-
148.5— płacono, maj-czerwiec 149.------ pł, czerwiec-lipiec
149—.—. płacono, lipiec-sierpień 151—. pł., sierpień-wrzesień 
------pł., na wrzesień-pażdziernik —.— pł.

Kukusudza loco niezmieu.— Termina bez obrotu. — 
Wypowiedziano — cent. Cena wypow. —.— mar. per 1000 kilo. 
Loco stara 136-140 nowa 130-135. mar. wedle gatunku; nowa 
mołd. 131-132 z kolei pł., stara mołd. — z kolei pł, węgierska
-----z kolei płac., na ten miesiąc — pł., kwiecień-maj 129 ż ,
maj-czerwiec-----pł., czerwiec lipiec —.— pł.

Mą aa rżana słabo. — Wypowiedziano 1000 ctr. — Cena 
wyp. 22.65 m. per 100 kilogr. Nr. 0 i i per 100 kilog. brutto 
z miechem, płynąca — pł., — na ten miesiąc 22.65—.— płac, 
cena przecięciowa ——.— marek, na kwiecień-maj 22.65—«— 
plac., maj-czerwiec 22.70—.—płacono — czerwiec-lipiec 22.75 
—.— płacono lipiec-sierpień 22.75—-.— płacono sierpień-wrze­
sień —.— pł., wrzesień-pażdziernik —.— pł.

Groch per 1000 kilog. do gotowań 154-186 marek wedle 
gatunku, na paszę 138-153 m. wedle gatunku.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano -
cent Cena wyp. — marek. Rzep zimowy —.------ m. Rzepik
zimowy 291. marek. Rzepik latowy----- m. Nasienie lniane
----- m . nasienie lnicze-------m.

Olej rzepiowy wyżej płac. Wypowiedziano z beczką 
4700 cent., bez beczki — cent. Cena wypowiedzialna z beczką 
64. m., bez beczki — marek per 100 kilogr. Loco z beczką
66.— m., bez beczki 64 marek., na ten miesiąc 63.7-64.5—. m.
cena przecięciewa —.— m., na kwiecień-maj 63 7-64.5------ pł.,
maj-czerwiec 64.5-65.1-65 pł., czerwiec-lipiec------.— pł., li-
piec-sierp. — pł., sierpień-wrzesień — pł. wrzesień-pażdziernik
65 3-65.5-65.4 pł.,— październik-listopad------plac., listopad-
grudzień —.— pł.

Olej lniany per 100 kilogramów bez beczki loco — 
marek.

Olej skalny bez obretu. Rafinowany (Standard white) 
per 100 kilogr. z beczką w partyach o 50 bar. (125 entr.) — 
Wypowiedziano — ctr. Cena wypow —. m. per 100 kilogr. 
Loco 34 marek; na ten miesiąc 30.— żąd., cena przeć. —.— 
m., na kwiec.-maj 29.— . żąd., maj-czerwiec — płacono, — 
czerwiec-lipiec — płacono lipiec-sierpień — sierpień-wrzesień 
—, wrzesień-pażdziernik 31.4—. m. pł. — październik-listopad 

•.— m. pł.

Towar
‘ -.... "i

średni, pośledni.
mark. fen. 
~10~

mark. feu.
40
90

51 30
52 20
53 20
54 20

146 —

15 40 
15 40

151

Gal. kol. Kar. Ludwika 
Pruskie oblig. państw. . 
Nowe pozn. listy zast. . 
Pozn. rent, listy .... 
Austr losy z r. 1860 .
Włoska renta..................
Amerykany .................
Pożyczka turecka .... 
71/, prc. Rumuny .... 
Polskie listy likwidae. 
Rosyjskie banknoty . 
Austr renta srebrna . 
Austr. akcye kredytowe 
Kolćj żelazna państwowa
Lombardy...............

Uspos. słabe.

(Nadesłano.)

Zarobek pewny i gwarantowany 8 do 1O
franków a nawet więcej dziennie dla każdej 
osoby w jakimbądź kraju. Po bliższe szczegóły 
i objaśnienia odnoszące się do powyżej wspomnia­
nego zarobku pisać należy, franko z dołączeniem 
przekazu pocztowego na 5 franków pod następują­
cym adresem: Monsieur A. E. Capelli, Rue Caffaro 
N. 14 à Gênes en Italie. (1845) 2

Pszenicy
Żyta . . - ' - - 8 55 8 20
Jęczmienia. . . - - - 7 80 7 40
Owsa... - - - 7 90 7 40
Grochu do gotow - - - 7 50 7 40

„ na paszę - - - i 6 90 6 80
Rzepiku zimowego - - - — — — , —
Rzepiu zimowego - - - I — — i — ' —
Rzepiku latowego - - - — — ! — j —
Rzepiu latowego - - - — — — ■ —
Tatarki - - - — — i — ' —
Kartofli - - - 2 40 , 2 30
Wyki - - - - -
Łubinu żólt - - - , — , —

„ niebiesk. - - - ; — ; —
Koniczyny czer. cent, po 50 kilo, i — j —
Koniczyny białej - - I — : —
Grochu białego - - - I — i —

Ceny targowe są te same, co ceny ustanowione j.<rzez sto­
warzyszenie kupieckie.

Oiełda bydgoska, 9 kwietnia.
Pszenica: 188-215 m.
Żyto: 149-164 m.
Jęczmień: wielki 148-153, mały 136-146 m.
Owies: 136-153 m.
Groch do gotowania 138-144, na paszę 128-136 m. — 
Wyka 129-136 m.

30
70

20

1

Okowita stale i wyżej. Wypowiedziano 210,000 litrów. 
Cena wypowiedz. 52.3— marek per 100 litrów i 100 pro. = 
10,000 pr. z beczką. Loco — pł., na ten miesiąc 52 3-52.1-52.5
plac.,----- cena przecięciowa —.-------marek — kwiecień-maj
52.3-52.1-52.5 płacono, maj-czerwiee 52.6-52.4-52.7 pł., czerwiec- 
lipiec 53.6 53.3 53.7 pł., lipiec-sierpień 54.6-54.3 54.7 p., sierpień- 
wrzesień 55.—55.5— płac., wrzesień-pażdziernik —. pł.. pa- 
ździernik-listopad —.— płac., listopad-grudzień------pł., gru­
dzień styczeń - .— pł.

Okowita per 100 litrów & 100 pro. = 10,000 prc bez 
beczki loco 51.4—. plac.

Mąka pszenna nr. 00 30.50-29.—, nr. 0 29—27.—, nr. 
0 i 1 27.-26. ‘

Mąka rżana nr. 0 25.50-23.50, nr. 0 i 1 23.00-22.00 per 
100 kilogr. brutto z miechem.

Giełda berlińska, 9 kwietnia.
Pszenica per 1000 kilo w miejscu 205-240 m. wedle 

gatunku żąd ; biało pstra polska —- mar. z kolei pl„ na 
kwiecień-maj 227.50-232-231 maj-ozerwiee 229.50-233-232 czer.- 
lipieo 233.-235-233.50 p., lipiec-sierpień 229-231.50-230 wrzesień- 
pażdziernik 222-221 50 m. pł.

Zyto per 1000 kilo w miejscu 156.-184 m. wedle ga­
tunku żądano; rosyjskie 162-163.50 nowe rosyjskie 156-167.—
z kolei, krajowe 177-184.— z dworca, pols.------ m z kolei pł.
kwiecień-maj — na maj-czerwiec 160-161.50-161, czerwiec-lipiec 
169.50-161-160.50 lipiec-sierpień 159.50-160.50-160 na wiosnę 163- 
164-163 50, wrzesień-paździer. 159.50-160 m. płac.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 118-183 m. wedle 
gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 120-165 m. wedle ga­
tunku żąd.; szwedzki —.------ , rosyjski 130-145. pomorski
156-159 — wschodnio i zacbodnio-prnski 140-153; szląski
156-159, nadp. galicyjski--------- , czeski 158-159. węgierski
—.----- marek z dworca pł. na wiosnę 150.—151—, na maj-
czerwiec 150—151, — czerwiec-lipiec 152.—153.— lipiec-sier­
pień —.— m pł.

Groch per 1000 kilo do gotowania 151-186, na paszę 
135-150 m.

Kukurudza per 1000 kilo w miejscu nowa 130-136, stara 
135-140 m. wedle gat pł.

Rzep per 1000 kilo 330-360 marek.
Rzepik per 1000 kilo 325-355 marek płacono.

Wszystkim chorym wzmocnienie i zdrowie bez 
medycyny i bez kosztów przez środek pożywczy

Revalesciére du Barry
z Londynu.

Od lat 30-tu żadna choroba nie oparła się tej przy­
jemnej potrawie zdrowia i takowa okazuje się skuteczną 
u dorosłych i dzieci bez medycyny i bez kosztów we wszystkich 
chorobach żołądkowych, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, skó­
ry, oddechu pę -herza i nerek, tuberkulosie, suchot, astmy, 
kaszlu, niestrawności, zatwardzeniu, dyaryi, bezsenności, sła­
bości, hemoroidów, puchlinie, febrze, zamętu, uderzaniu krwi 
do głowy, szumowi w uszach, słabości i womitom, nawet 
w czasie ciężarności, diabetes, melancholii, chuduieniu, reuma­
tyzmowi, podagrze, błędnicy; służy także za lepsze pożywienie 
dla dzieci ssających zaraz od urodzenia, aniżeli mleko mamki.
— Wyciąg z 80,000 certyfikatów o uzdrowieniu, które opierały 
się wszelkiej medycynie, pomiędzy niemi certyfikaty Dr. Wurzer, 
radzcy medycznego Dr. Angelstein, Dr. Shoreland, Dr. Camp­
bell, profesora Dr Dédé, Dr. Ure, hrabiny Oastlstuart, margra­
biny de Bréhan i wielu innych wysoko postawionych osób 
posyła się franko na żądanie. (5806)

Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów.
Nr. 62476. Dobremu Bogu i panu niech będą dzięki. 

Revalesciére usunęła zupełnie 18 letnie boleści moje żołądka i 
nerwów w połączeniu z ogólną słabością i nocnym potom.

J. Comparet, proboszcz Sainta Romaine des Ileś.
Nr. 79211. Orvaux. 15 kwietnia 1875. Od lat czterech 

używam szacownej Revalesciére i nie cierpię już więcej na bó­
le w lędźwiach, które trapiły mnie przez długie lata. Będąc 
w 93 roku życia, cieszę się jak najzupełniejszem zdrowiem.

X. L e r o y, proboszcz.
Nr. 45270. J. Robert. Z 28 letnich suchot, kaszlu, wo 

mitów, zatwardzenia i głuchoty zupełnie uleczony.
Nr. 62845. Proboszcz Boilet z Ecrainville. Z astmy z 

częstem zaduszaniem zupełnie uleczony.
Nr. 64210. Margrabina Bréhan uleczona z 7 letniej choroby 

wątroby, bezsenności, drżenia na wszystkich członkach, wyehu- 
dnienia i hypoehondri.

Nr. 75877. Florian Koller, k. c. administrator wojskowy. 
Orosswardein, uleczony z kataru, płuc i rur płucowyoh, zamętu 
w głowie i ciśnieniu w piersiach.

Nr. 75970. Pan Gabryel Teschner, słuchacz publicznego 
wyższego zakładu handlowego w Wiedniu, uleczony z rozpa­
czliwego bólu piersi i rozstrojeniu uszów.

Nr. 65517. Panna de Montlouis, uleczona zniestrawności i 
bezsenności i wycieńczenia.

Nr. 75928. Baron Sigmo uleczony z 10-letniego sparaliżo­
wania rąk i nóg itd.

Revalesciére jest cztery razy tak pożywną jak mięso 
i oszczędza u dorosłych dzieci 50 razy inne środ.ii i potrawy.

Ce a Revalesciére za ’/, funta 1 M..-. 80 fen., 1 funt 
3 Mr. 50 en., 2 funty 5 Mr. 70 fen.. 12 ff. 28 Mr. 50 feu.

Revalesciére Chocol itée 12 filiżanek 1 Mr. 80 fen., 24 fi­
liżanki 3 Mr 50 fen , 48 filiżanek 5 Mr. 70 fen. itd.

Revalesciére Biscuites 1 funt 3 Mr. 50 fen., 2 funty 
5 Mr. 70 fen.

Do nabycia przez Du Barry et Comp. Berlin W. 28—21 
Passage (Kaiser Oallerie) i u wieln dobrych aptekarzy, dr>- 
gistów, specerzystów i sprzedających delikatesy w całym 
kraju, w Poznaniu u O. Weiss — Czerwona apteka, Kiug 
i Fabrieiusa i u Ryszarda Fischera.

Udział w tegorocznym inowrocławskim targu na bydło 
jest bardzo ożywiony a przyczynę tego upatrywać zapewne 
należy w okoliczności, że w połączeniu z rzeczonym targiem 
odbędzie się wielka loterya koni. Komitet na targu samym 
zakupywać będzie tylko najlepszy materyał. Losy po 3 m. do 
odbyć się mającego w dniu 27 mb. losowania są do nabycia 
prócz znanych miejsc sprzedaży przez debit generalny A. Mol- 
iing’a w Hanowerze.

Adininistracya Dziennika Poznańskiego
przyjmuje

przedpłatę w ilości 5 marek
na mające wyjść z druku dzieło pod napisem:

Pamiętniki z wojny hiszpańskiej
Stanisława Broekera,

byłego oficera legionów francuzko-polskich, 
tłumaczone z niemieckiego oryginału przez córkę jego

fcinliuę Cybnlską.
(Wstąpienie do służby wojskowéj. — Pochód nad Ren 
i do Hiszpanii. — Wojna w 1808, 1809, 1810, 1811 r. 
— Niewola. — Podróż morska. — Oswobodzenie. — 
Opis Hiszpanii. — Powrót do Polski. — Lista imienna 

oficerów służących w legionach.)



i
Dziś w poniedziałek w samo południe zgasł 

w Gostyniu ś. p. (1897)

Ks. Szymon Radecki
proboszcz gostyński.

Eksportacya do kościoła w Gostyniu odbędzie 
się w środę o godz. 6 wieczorem. Nabożeństwo
żałobne w czwartek przed południem.

Dozór kościoła parafii gostyńskiej.

Bekanntmachung.

Osiedliłem się w Ostrowie.
Dr. Błociszewski.

Pięknie rzeźbione meble,
kompletne urządzenia pokojowe, od najprostszych do eleganckich, 
jako to starożytne (antique), czarne orzechowe i mahoniowe, oraz i 
bogato rzeźbione krzesła z herbami familijnemi, parkiety we wszy-' 
stkich wzorach, są gotowe w zapasie a na zamówienia robi także 
po uderzająco tanich cenach fabryka mebli

W. Haunigart.
(1581) Grobla Nr. 4.

Egzamin
wolontaryuszów.
Nowe kursa roz

l

izpoczynają się z dniem
Łekćje pojedyń-5 kwietnia b. r. 

cze udzielają się także.
W ostatnim egzaminie 

moich złożyło go 3.
Fensya

Fryderykowska ul. Nr. 19, Poznań.

W zdrojowisku Bnko
pod Uiędzyborein

restau racy, 
do wynajęcia

Ujęcia. BliŻSzv,
4 uczni!

i natychmiast do __
szczegółów udzieli “

Zarząd zdrojów;, * J

Dr. Theile.
Królestwie .Polskiérnf

pod kopzystnemi Wsipy,.! 
mi do nabycia *

koleją od Warszawy

Dentysta Mallaehow sen. Fry­
derykowska ulica Nr. 12. Dentysta Mai-
lacliow jun. Młyńska ulica Nr. 30. na- 4 godziny _ _ ____..
rożuik ulicy kościelnej Św. Pawła. (1909] SZOSą od Stacji * kol. warszawsko!'
-;=sn5=wgr=i, ............... ...........deńskićj. Włók 44 czyli magd,

Moje pomieszkanie znajduje Się teraz na St. 2800 , Z laseill, młynem i łąkamj '
me Nr. 16 [.843] budowania murowane, dom mieggLH

Marceli Maliński
17,700 r. s. Bliższa wiadomość^

, sując: W. lip. B. per 
Nożyce do żywych płotów, drzew i róż, no- Tuszyn, poste rcSt. 

że ogrodowe i do oczkowania, piłki do drzew i —j------ j---------- f---------- .

Spóźnione.
Czwartego kwietnia r. b. zakoń­

czyła w Pługawicach żywot docze­
sny nasza najukochańsza matka ś. p.

¡Wilhelmina z Braunów!
Oświęcimska,

po ciężkich cierpieniach, o czem 
donoszą w smutku pogrążone

dzieci.

łlelinminiatury
w oprawach lub bez opraw po cenach umiar­
kowanych poleca antykwarnia E. Calliera 
gdzie próby oglądać i zamówienia robić 
można.

Pos.n, den 7 April 1877.
Bei dem Magistrate der Stadt Posen soll

die Stel'e eines besoldeten Stadtbau- 
ratbs, deren Gehalt einschliesslich W oh- 
uungsgeldzuschuss auf* 6000 Mark jährlich 
festgesetzt ist, vom 1 October 1999 
ab auf 12 Jahre besetzt werden.

Bewerber, welche das Examen als Köni­
glicher Baumeister absolvirt haben müssen 
nd die Veipflichtung eingehen, ihre gesumm­

te Thätigkeit der Stadtgemeinde zu widmen 
und sich jeder Arbeit für Privatpersonen 
und Behörden zu enthalten, werden ersucht 
ihre Meldungen bis zum5 Mai 1S55.
an den Unterzeichneten einzusenden.

Der Vorsitzende
der Stadtverordneten der Stadt Posen.

Filet.
Justiz Ratli.

Wilson Corned Eeef i ozory wołowe Chicago
w 2, 4 i 6 funt, puszkach, jedyny skład na Poznań i okolicę uIZYDORA MMII
(1896)Sapieżyński plac 2.
Pierwszy nasz transport na 1877 r. marcowego wywaru

„Best double brown Stout-Porter“

Ważne dla heraldyków!
W tych dniach wysrio i jest do nabycia 

za 1 markę: (1866]

Kilka, słów

OBWIESZCZENIE.
We wsi Błaźejewle pod, fíelsk

wydanym w Krakowie. 
Zamówienia proszę adresować: Jaro­

sław Łeit<eber w Poznaniu, za­
łączając najlepiej odpowiednią sumę w mar­
kach pocztowych.

We wsi Błaźejewle pod,Dolskiem 
ma 30 tyaleey cegieł i kłusy 

19 „ „II klasy
najwięcój dającemu być sprzedanych. W tym 
celu wyznaczony został termin na

dzień 18 kwietnia 1877
na 11 godzinę z rana w Dolsku w hotelu 
Wachtla.
Król, zarząd gostyńskich dóbr kla­

sztornych [1901)
von Oven

Instytut muzyczny 
8. Benda & Kardolińska

gałęzi, noże do szparagów itp. poleca nożownik

Ig 6, Preiss Dla kupujących dobra,
Wielki wybór korzystnie położony* 

lóbr w W. Księstwie Poznański^ j
*

teraz Stary Rynek Nr. 7. i dóbr
Takowe zaostrzają się tamże i narządzają.' każdćj ŻądanÓj Wielkości wskaże pą’

Barclay, Perkins & Co. London!.
odebraliśmy i jak najtaniéj takowy polecamy. (1861)

Bracia Andersch.

c,tjr A S U Í’

zlioża,WBłiiy,m$ietc.

szczupaki jako tóż włoskie 
kalafiory, neapol.’ jabłka,! 
franc. sałatę w główkach odebra­
li i polecają (1911)

W. F. Meyer i Sp.

Magazynowa ul. 15 w Poznaniu 
(1700)

Nalewu 1877 roku
świeże wody mineralne nadeszły jużzHIH-
na. Ems, Ilomhurg», I.lpgi- 
si>rln<«, Vichy, WfildunKen ltd.

Ur. Mankiewicz
iii-*,! ii i • t , i • ¡EJi(1893) Wilhelmowska ulic» Nr. 22.Artykuły techn. dla gorzelni, młynów, niucziGiriii Unmintizn otapnyiifnii Tiflłclfn

itd.jako to: wszelkie towary gumowe, liny drutowe, węże parciane, szklą do 10.11110 IAQ Utul U/iJ 111(1 JJUIijJau. 
kotłów, pakunki, smarowniki, alzackie kamienie, Manchety, skórę do pomp, Kosztowny srebrny puchar wypu- 
skórg do szycia etc. polecają (1435) kłej roboty króla Zygmunta III z po-ilpłAWCtl Ar f*A zostałości hrabiny Grączyńskićj (Grond-VI IWWOflE.fi VVi tzyńska) jest do sprzedania. Adresy:

Poznali, Jezuicka ul. Nr. 1. Królewiec (Koenigsberg i/P.) Schloss- 
—Ł------------------  teichstr. 2 u malarza Kraoich. (1900)

PllłHllł umiejąia krawiecczyzne, ¡,;ti i uilliu szycie czesać będącą zdolną 
zem wyręczyć Panią wzarządzie domu, po,: | 
dająca dobre świadectwa życzy sobie prwiu 
obowiązek od 1 lipca tu lub za granicą A., 
restante Witkowo M. W. (1839)

parciane i gninowe.
uprząż etc.

Nauczycielkę

muzykalną wskaże biuro zleceń I». Ślin 
kalskléj w Wrocławiu. Alt. Taschenstr. li? 

Zdolnego

subjekta
(1867)

ekspedyenta do handlu żelaza poszukuje sie 
od Igo czerwca rb. Przedstawienie osobiste 
konieczne.

W. Trąmpczyński
N a k ł o.

Nasienie olbrzymiej ćwikły
żółtego gatunku Pohfa sprzedaje szefel po 15 marek, nieckę 1 mr.

C Heinze w Kłecku. 2000 fal.
Nauczyciel

(527)
przyjmuje wpisy jako tćż przedwstępne egzamina każdego dnia z wyjątkiem 
niedzieli i świąt od godz. 8—10 rano i od 1—3 po obiedzie.

Guwernantki niezamożne, życzące sobie pobierać naukę w dwóch osta­
tnich oddziałach za połowę ceny zwykłój, będą przyjęte za okazaniem stó- 
sownych świadectw. (1904)

Każdy uczeń obowiązany jest płacić prenumerando 2 tal. miesięcznie 
w pierwszych 3 oddziałach, w dwuletnim zaś kursie artystycznym 3 tal.

Dyrekcya zakładu
Podgórna ulica Nr. 8,1 piętro.

Poznań, 9 kwietnia 1877. * , ,
W Instytucie muzycznym wykładaną będzie nauka gry na fortepianie, ne PreParaty

harmonium, śpiew solowy i chóralny tudzież zasady harmonii. i

GIPS MIELONY
najtańszy sztuczny nawóz rozsyła dc wszystkich stacyi kolei (628)

W. Trąmpczyński, Nakło.

>71

są do nabycia na pierwszą hipotekę; dal- 
szój wiadomości udzieli restaurator p. 
Szulezenski, Wodna ulica Nr. 14.

muzykalny, który może chłopca przy­
sposobić do tercyi, znajdzie zaraz u- 
mieszczenie. Gdzie, wskaże Eksped. 
Dz. Pozn. pod Nr. 1912.

Dobry

I wielka loterya koni
w Inowrocławiu.

Wygrana główna: elegancki ekwipaż z czwórką koni i uprzężą 
wartości 10,000 Mr. czterdzieści szlachetnych wierzchowców 
i cugowców jako też inne wygrane. ‘ (1903)

Losy po 3 Mrk. polecają

debit _ 
i Antykwarnia

A. Moiling
w Hanowerze oraz Ekspedycja Dziennika Poznańskiego 
Calliera w Poznaniu.

Pod zasiewy wiosenne
polecamy pod gwarancyą zawartości nasze doświadczo­
ne preparaty nawozowe: inąiii 35 feoŚCŚ i Sliperfosłąf y 
wszelkiego rotSzajsa, sole potaźowę, saletrę 
chilijską i wszystkie inne używane jeszcze środki nawozowe, 

■dalej mąkę mięsną na karm dla bydła Ueldga 
i Tow arzystwa wyskoku mięsnego we Fray 
ISentos.

Próby i cenniki na żądanie franko. (1231)

FABRYKA CHEMICZNYCH NAWOZÓW
Jerzyce pod Poznaniem.

[eble cgrodowe
są do nabycia n

A. Łozińskiego
1914) Wilhelmowska ul. Nr. 13.

VICHY
xUllUtiiiùCrucyO.. VA If i*Ä-y Ä»

Montmartre.
ouuteo.

••O#O«O#«O#»O0O»Oj

OWALNE ZEBRANIE5 Towarzystwa rolniczego powiatu wą- 
0 growieckiego, na którem to pomiędzy 
• członków obecnych rozmaite narzędzia 
Q rólnicze wylosowane zostaną, odbędzie 

się w Wągrowcu 12 kwietn. o godz. 12 
a wpołudn. w zwykłym lokalu posiedzeń, j i778j Dyrekcya.
••oeoao»••oeoeaoeoaS

Dr. Schwaiger’a

ekstrakt
wegetahilny

Służący,

S3O)SLe»B»l«łtuIy (Samter).

itatąey

(1902)

Kiieliana
i (1

służącego

znający dokładnie swój fach i mogący się za­
razem trudnić ogrodem, 25 lat licząc, wolny 
od wojskowości, poszukuje od Igo hpca rb. 

i odp^^dniego miejsca poste restante Ii.Ji

■ kawaler, w dolircgzaopatr, ony świadectwa 
) sssukuje od Igo lipca odpowiedniego miej) 

Poste restante Silili M. A. (1898)

(1840)

Maurycego Milch i Sp.
agdeburgskie Tow. zabezpieczeń od gradobicia,

przepisany statutami kapitał zakładowy: dziewięć milionów marek,
z którego dotąd puszczono w obieg.................................................................. 4,501,500 Mr. — fen.
fundusz rezerwowy i oszczędności w końcu r. 1876 ..................................... 356,781 ,, 97 „

a więc obecnie dyspozycyjny fundusz gwarancyjny: 4,858,281 Mr. 97 feu 
zabezpiecza ziemiopłody wszelkiego rodzaju przeciw szkodom z gradobicia za stałenii premiami. Dopłaty nie 
mają miejsca. Sumy wynagrodzeń wypłacają się najpóźnićj w przeciągu miesiąca po ustanowieniu takowych w ca­
łej kwocie.

PASTYLKI DO TRAWIENIA wytworzone 
u źródeł ze soli Vichy. Przyjemnego sma­
ku o niezawodnym skutku przeciw kwasom 
i upośledzonemu trawieniu. (21)

SOLE V1CHY DO KĄPIELI. Paczka wy­
starcza na kąpiel dla osób, które nie są w 
stanie udać się do Vichy.

Dla uniknienia fałszerstwa żądać 
należy, aby na wszystkich produktach 
znajdowały sig znaki

KONTROLI SKARBOWEJ FRANCUZK1EJ.
Dostać można w- Poznaniu w apt. dra 

łłaiihleniiza.

Dwa
silne jelenie, rogacze,

poszukuje od Igo lipca dom. Kosz« 
Iłowo p. Skokami.

ŚrodąDominium Pierzcimo p. 
potrzebować będzie od 1 lipca br.

pisarza gospod.
bezż nnego. Służba kilkoletnia w je- 
dnćm miejscu będzie uwzględniono 
Świadectwa i rekomendacye franko.
ooooooooooow

Poszukuje się od 1 lipca rb. eko* 
noma z wykształceniem, og-rodo* 
wego, któryby pełnił usługę, stan­
greta najchętniej byłego kawalera^, 
wszystkich bezżeimycli. ig°; 
spodyni w średnim wieku, obeznanćj

leczy pod gwarancyą gruntownie wszy­
stkie nawet przestarzałe choroby płcio­
we, tak męzkie jak kobiece, w czasie jak 
najkrótszym. Flakonik 4 M. wraz 
przepisem użycia. Korespondencya 
vprost za przesłaniem należności lub 
przez zaliczkę pocztową.

Dr. Schwaiger
Wiedeń VII. Schottenfeldgasse 60

Ubezpieczenia zawierać można na rok jeden lub na lat kilka lub ciągle na czas nieoznaczony. Jeżeli się _
kto zabezpiecza na sześć najmnićj lat, w takim razie daje Towarzystwo rabat premiowy pięciu procent, któ-irok jeden"" mające, prawie uTaskawionę, i doskonale z kuchnią i gosp»*- 
ry po każdym bezgradowym roku zwrasta o jeden procent. (już zimą schwytane, są do sprzedania i «larstwem kobieećm. Zgłoszę-

Słoma może wedle upodobania być wyłączoną z zabezpieczenia za miernym dodatkiem do premii. _ i u właściciela dóbr HofTmanńa w i uia fr. pod adresem X. ¥. Z. Pos^’
Przy sześcioletni em najmnićj zabezpieczeniu odracza się płacenie premii do 31 paźdz. roku zabeźpieczenia W a 1 d o w i e (W aldau) pod Osterode ’ gernd Kuklinowo. (180J
Od dwudziestotrzechłetniego istnienia swego zawarło Towarzystwo 770,107 ubezpieczeń i wypłaciło 28,849,247 Ostpr. (1899) > OOOOOOOOOOOO

Mr. wynagrodzenia. Suma asekuracyjna w 1876 r. wynosiła 123,975,466 Mr. —izr,,.. ----- ...r
Podpisany agent generalny jako tćż u-tanowieni w wszystkich prawie miastach W. Księstwa Poznańskiego 

agenci przyjmują wnioski o zabezpieczenie i dają jak najchętnićj każde bliższe objaśnienie.
Poznań, dnia 10 kwietnia 1877. (1906)

Ii. JLimuss.
agent generalny Magd. Towarzystwa ubezpieczeń od gradobicia, 

a oraz agent generalny Magdeburgskiego Towarzystwa akcyjnego 
ogólnych zabezpieczeń i Magdeburskiego Towarzystwa 

ubezpieczeń od ognia.

Kilka nowych
przestrzeni szpichrzo wy ch
natychmiast tanio do wynajęcia. Bliż­
sze szczegóły w biurze anonsów Haa- 
senstein & Vogler, Poznań, św. 
Marcin 1.

Z1OA7' Ot«czisia(1907 : potrzebuje zaraz

rozmaitych
f itografii, 3 Mr.,

pod Wrześnii 
(1869)

Krzyże
i inne nagrobki z marmuru, 
piaskowca itd. pięknie i tanio się 
wykonują, są zawsze w zapasie 
żelazne ogrodzenia do grobów, 
ty granitowe i słupy u

B. Łoewenherzi
oastp.

A. Schlesinger.
Poznań, Bramkowa ulica Nr: 14 

obok rejencyi. (986)

Krajowe Towarzystwo zabezpieczeń od gradobicia
w Elberfeld,

którego środki gwarancyjne składają się z kapitałą zakładowego 
trzech milionów hiarek, ktf^ry w zn pełności w akcyacli ulokowany 
został, i z funduszu rezerwowego -4S4Y58 VI., zabezpiecza za taniemi i sta­
łem! premiami, przy których dopłata Iliady miejsca nie ma, ziemiopłody każdego 
rodzaju jako też szyby szklane od gradobicia.

Ubezpieczenia zawierać można na rok bieżący lub na czas nie oznaczony lub na pewny szereg 
łat, za ostatnie daje się odpowiedni rabat premiowy. (1908)

Szkody regulują się w sposób korzystny a ustanowione wynagrodzenie wypłaca się w zupeł­
ności w przeciągu miesiąca.

Bliższe szczegóły co do warunków zabezpieczenia i formularze wniosków u podpisanych agentów.
w Poznaniu

w Modrzu 
w Swarzędzu 
w Stęszewie

u agentury generalnej Adolfa Czapskiego Lipowa ulica Nr. 3.
« p. Ce wilia ller will synów, Wielka Ryverjska ulica Nr. 
« p. Hermanna Ambrosius, Wielkie Garbary Nr. 47/48.
< nauczyciela P. PaszlińskiegO.
« p. Jł. Haruch.
« p. J. Warschauer.

3.

Berlin, C. Fischsrbrücke 5
rozsyła A. Vt'endlanil 

■ ‘ - (1832)

PISARZA -
gospodarczego,
energicznego i pilnego. _

Urzędnik gospod,ar.
Dla rolników.

Nasiona kwiatów i warźyw, ćwikły, mar­
chwi, traw i koniczyny itd. itd. mianowicie 
prawd, prowan. lucerny poleca j^kńajtan.

Ludwik Auerhach
(1716) Szeroka ulica 12. Z

Dzierżawę,.
W okolicy Buku jes/ivies n

Polak, żonaty bez familii chcący swoje sti,n j 
wisko u Niemca-zmienić poszukuje takoweg 
u Polaka. Adres pod lit. J, M. Pos^®.5 
stante Mareonin. (I83o)_

--------------- -----------------(1872) jMiejsce

gorzclniätii
wakuje od 1 lipca rb. w Dom. 
pod Czarnkowem.

okolicy Buku je&F w i eS ma­
jąca 1500 morgów ziemi stosownie, wiel­
kim obszarem łąk do wydzierżawienia 
od ś. Jana rb. Bliższawiadomość jw 
Dominium Siedlce p. Kostrzyn. 

(1873)

ogrodzie PotockiejTeatr polski s
W POZNANIU.

We wtorek dnia 10 kwietnia 18
występ Aleks. Rakiewiczowej

artystki teatrów warszawskich.Dwoje dóbr rycerskich
o 2600* i 1600 morgach areału jest 
od 1 lipca ib. do zadzierzawienia. 1

Bliższych szczegółów udziela ,
Elierbeck

(1366) radzca sprawiedliwości. °
Gniezno, 10 marca 1877. uŚfififiA&i

tragedya w 5 aktach. 0

Drukiem i nakładem drukarni J. 1. Kraszewskiego (Dr. W. Lebiński) w Poznaniu,

i

IWWOflE.fi
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